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W Lubinie płoną 
samochody
W ciągu zaledwie kilku dni w naszym mieście do-
szło do trzech pożarów aut. Właściciel pierwsze-
go z nich nawet nie zgłosił sprawy na policję, 
twierdząc, że doszło do samozapłonu. » str. 7

Lubinianie 
odetchnęli
Od poniedziałku można wchodzić do 
lasu, a także spacerować po parkach 
czy skwerach. Zmieniła się też liczba 
klientów w sklepach i wiernych w koś-
ciołach.  » str. 8

Nowe 
atrakcje 
w parku
W Parku Linowym czeka nas 
w tym roku wiele nowych atrak-
cji. Wkrótce zamontowane zo-
staną minipark sprawnościowy 
i piaskownica interaktywna. 
�  » str. 5
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Chcemy czy 
nie, i tak 
będziemy 
zakażeni
– Do jesieni zakażona będzie 
przynajmniej połowa populacji – 
mówi Jacek Worobiec, lekarz 
i pomysłodawca pogotowia wy-
mazowego w Lubinie, z którym 
rozmawiamy na temat epidemii. 
�  » str. 10 i 11

Kontrowersyjny 
transport
Pytamy KGHM, ile kosztowało wy-
najęcie największego samolotu 
świata, który przywiózł do Polski 
zakupione przez spółkę ochronne 
maseczki i kombinezony? 
�  » str. 2 i 3
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»» Minął dokładnie rok, od kiedy zawaliła się kładka nad ulicą Komisji Edukacji Narodowej w Lubinie. Co w tym czasie zrobiła 
Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad, do której należy zarówno droga, jak i kładka?  
Jak udało nam się nieoficjalnie dowiedzieć, Dyrekcja oszacowała, że przebudowa mogłaby dojść do skutku najwcześniej na 
przełomie 2021 i 2022 roku. Ten termin zbiega się z planowanym zakończeniem budowy drogi ekspresowej S3 na odcinku Lu-
bin Północ – Polkowice Północ (Kaźmierzów). Wówczas na mocy ustawy o drogach publicznych ulica KEN straci status drogi 
krajowej i stanie się drogą wojewódzką. O zawaloną i zamkniętą kładkę w Lubinie musiałaby się wtedy martwić Dolnośląska 
Służba Dróg i Kolei, a GDDKiA miałaby problem z głowy…

 » Więcej na str. 3
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Już rok czeka 
na naprawę
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Samorządowcy chcą „luźniejszego gorsetu”
��Odejście od zasady limi-

towania zadłużenia samo-
rządów w relacji do ich do-
chodów – tego domagają 
się od rządu marszałek wo-
jewództwa dolnośląskiego 
Cezary Przybylski i prezy-
dent Lubina Robert Ra-
czyński. Politycy wystoso-
wali w tej sprawie apel do 
premiera Mateusza Mora-
wieckiego.

Dolnośląscy politycy, 
którzy są jednymi z czoło-
wych postaci wśród Bezpar-
tyjnych Samorządowców, 
podkreślają, że bez zlibera-
lizowania zasad zadłużania 
się jednostek samorządu te-
rytorialnego, nie ma szans 
na ochronę Polaków przed 
dotkliwymi skutkami nad-
chodzącego kryzysu gospo-
darczego.

– Epidemia koronawi-
rusa spowodowała, że ko-
nieczność zakupu niezbęd-
nego sprzętu medycznego 
potrzebnego do ratowania 
życia oraz środków ochrony 
indywidualnej dla pracow-
ników ochrony zdrowia jest 
najważniejszym i najpilniej-
szym wydatkiem w budże-

tach samorządów. Tym sa-
mym gminy, powiaty i woje-
wództwa zmuszone są prze-

nosić środki w ramach pla-
nowanych na 2020 rok bu-
dżetów, co powoduje ogra-

niczenie możliwości reali-
zowania innych działań i in-
westycji, do których są zobo-
wiązane – mówi prezydent 
Lubina Robert Raczyński.

– Mamy świadomość, że 
coraz więcej przedsiębiorstw 
zawiesza swoją działalność. 
Tarcza antykryzysowa po-
woduje też, że do samorzą-
dów wpływać będzie coraz 
mniej pieniędzy z podatków 
PIT i CIT. Absolutnie jeste-
śmy za wprowadzeniem ulg, 
ale z drugiej strony samorzą-
dy też potrzebują narzędzi 
wsparcia – uznaje marszałek 
Dolnego Śląska.

Województwo niebawem 
ogłosi program wsparcia dla 
regionalnych firm, którego 
wartość wyniesie 880 mln 
zł. Wcześniej uruchomiło 
40 mln zł dofinansowania 
dla służby zdrowia. Podob-
ne działania, na różną ska-
lę, podejmują gminy wiej-
skie, miasta i powiaty w ca-
łej Polsce, także w naszym re-
gionie. To jednak mocno ob-
ciąża ich budżety, które w ze-
szłym roku były układane 
bez opcji pandemii.

– Nie będziemy mogli re-
alizować tych zadań, jeże-

li nie zostanie rozluźniony 
gorset dotyczący możliwo-
ści zadłużania się przez sa-
morządy. Myśląc o przyszło-
ści Dolnoślązaków, Polaków, 
chcemy też, żeby samorzą-
dy mogły realizować inwe-
stycje po ustaniu epidemii. 
Te inwestycje są potrzebne 
do zmniejszenia bezrobocia 
i rozruszania gospodarki – 
twierdzi Przybylski. – Wszel-
kie polityczne spory nie ma-
ją teraz znaczenia. Znaczenie 
ma zdrowie Dolnoślązaków 
i ich przyszłość – podsumo-
wuje.

Według obowiązują-
cych przepisów indywidual-
ny wskaźnik zadłużenia sa-
morządów (IWZ) określa, 
że w danym roku zobowią-
zania z kosztami ich obsłu-
gi w stosunku do ogółu do-
chodów samorządu nie mo-
gą być wyższe niż średnia 
arytmetyczna z trzech ostat-
nich lat liczona dla relacji do-
chodów bieżących (powięk-
szonych o dochody ze sprze-
daży majątku oraz pomniej-
szonych o wydatki bieżące) 
do dochodów ogółem bu-
dżetu.

Joanna Dziubek

Wybory za pasem,  
a chętnych do pracy  
w komisjach brak
��Jak wynika z danych Pań-

stwowej Komisji Wyborczej 
niespełna 100 tysięcy osób 
zgłosiło się jak dotąd do 
zasiadania w obwodowych 
komisjach wyborczych 
podczas wyborów prezy-
denckich. To zdecydowanie 
za mało. Bo, żeby wybory 
odbyły się prawidłowo, po-
trzeba ich prawie 250 ty-
sięcy. Jeszcze gorzej sytua-
cja przedstawia się w legni-
ckiej delegaturze Krajowe-
go Biura Wyborczego.

Dla wielu organizowa-
nie ogólnopolskich wybo-
rów w szczycie pandemii to 
czyste szaleństwo. Inni są 
przekonani, że właśnie z te-
go powodu w ogóle do nich 
nie dojdzie. A już na pew-
no nie w wyznaczonym na 
10 maja terminie. Mimo że 
zewsząd słychać krytyczne 
opinie, a w Senacie proce-
dowany jest już projekt usta-
wy zakładającej głosowanie 
korespondencyjne, to jed-

nak wyborów głowy pań-
stwa zaplanowanych na 10 
maja nikt oficjalnie nie od-
wołał. To  zmusza komisa-
rzy wyborczych do postępo-
wania zgodnie z przyjętymi 
prawem procedurami. Prob-
lem w tym, że z wiadomych 
względów brakuje rąk chęt-
nych do pracy. Termin do 
powoływania członków ob-
wodowych komisji wybor-
czych przez pełnomocników 
wyborczych minął 10 kwiet-
nia, lecz ze względu na ma-
łe zainteresowanie, przedłu-
żono go o kilka dni, a w nie-
których gminach najpóźniej 
do 16 kwietnia. Okazuje się, 
że na niewiele się to zdało…

– Do pracy w komisjach 
w maksymalnym składzie 
osobowym potrzebujemy 
około 2300 chętnych. Jak 
do tej pory zgłosiło się mniej 
więcej 20-25 procent z tego 
– informuje Anna Zych, dy-
rektor Delegatury Krajowe-
go Biura Wyborczego w Leg-
nicy. 

Na pytanie, co, jeśli nie 
uda się uzbierać wymaga-
nej liczby osób do pracy 
przy wyborach, dyrektor nie 
chciała odpowiadać, przy 
okazji odsyłając nas do ko-
munikatu przewodniczące-
go PKW Sylwestra Marcinia-
ka. Ten wskazał wiele uchy-
bień już na etapie zbierania 
podpisów przez poszczegól-
nych kandydatów, a także 
wyraził wątpliwości m.in. 
co do uczciwości całego pro-
cesu głosowania.

Wracając do kwestii re-
krutacji  do obwodowych 
komisji wyborczych (któ-
ra tym razem odbywała 
się drogą elektroniczną), to 
problem braku chętnych jest 
czymś do tej pory niespoty-
kanym. Przy poprzednich 

wyborach zainteresowanie 
było na tyle duże, że często 
to losowanie musiało wyła-
niać, kto zasiądzie w komi-
sji, a kto nie. Nic dziwnego, 
bo dla wielu możliwość do-
datkowego zarobku od 350 
zł (dla członków komisji) do 
500 zł (dla przewodniczące-
go komisji) była sporą moty-
wacją. Ale nie tym razem.

W Lubinie w pierwszym 
terminie do 49 obwodowych 
komisji wyborczych, liczą-
cych łącznie 445 miejsc, zgło-
siło się zaledwie 123 chęt-
nych. – Po raz pierwszy mamy 
do czynienia z taką sytuacją, 
żeby brakowało ludzi do prac 
w komisjach. Nigdy wcześniej 
nie było z tym problemu – za-
uważa Marcelina Falkiewicz, 
rzecznik prezydenta Lubina. 

Warto zaznaczyć, że 
w stolicy Polskiej Miedzi 
najwięcej, bo aż 49 zgłoszeń, 
pochodzi od komitetu wy-
borczego urzędującego pre-
zydenta Andrzeja Dudy. 36 
zgłoszeń przyjęto od komi-
tetu Roberta Biedronia, a 22 
– Władysława Kosiniaka-
-Kamysza i, co ciekawe, nie 
ma ani jednego zgłoszenia 
od komitetu Małgorzaty Ki-
dawy-Błońskiej.

Nasze miasto nie jest tu 
żadnym wyjątkiem. Przy-
kładowo w Głogowie do 
prac w komisjach zgłosiło się 
90 kandydatów, podczas gdy 
potrzeba ich 340, w Złoto-
ryi 36 na 91. Z kolei w Legni-
cy do pracy w 49 komisjach 
brakuje ponad 400 osób.

Szymon Kwapiński

��Ile kosztowało wynajęcie 
największego samolotu 
świata, który przywiózł do 
Polski zakupione przez 
KGHM ochronne maseczki 
i kombinezony? Czy kupując 
tańsze chińskie maseczki, 
a z drugiej strony płacąc za 
transport tak ogromną ma-
szyną, nie lepiej było zaopa-
trzyć się w sprzęt z rodzime-
go rynku? KGHM nie udziela 
odpowiedzi na te pytania, 
zasłaniając się tajemnicą 
handlową.

Samolot, który wyleciał 
z chińskiego Tianjin, wylądo-
wał w Polsce 14 kwietnia tuż 
przed godz. 10. Jak informuje 
biuro prasowe Kancelarii Pre-
miera, na jego pokładzie zna-
lazło się m.in. 7 mln maseczek 
i kilkaset tysięcy kombinezo-
nów ochronnych. 

Informacje o  kosztach 
transportu sprzętu medycz-
nego największym samolo-
tem świata – AN-225 Mrija 
– są przeróżne. Nam KGHM 
odpisał tak: „Koszty wyna-
jęcia samolotu AN-225 Mri-
ja oraz innych samolotów, 
które są wykorzystywane do 
transportu są objęte tajem-
nicą handlową wszystkich 
partnerów i nie mogą być po-
dawane publicznie. Podob-
nie jest w przypadku zakupu 
materiałów. Jest to standard 
wszystkich umów handlo-
wych”.

Poseł Nowoczesnej Adam 
Szłapka wskazuje, że to mo-
że być nawet 12 mln dolarów.

Spółka nie odnosi się też do 
innych zarzutów, których po-
jawia się coraz więcej: dlacze-
go właściciele Antonova, któ-
rzy pochwali się w mediach 
społecznościowych transpor-
tem materiałów do Polski, nie 
wspominają nic o KGHM, 
a jedynie o brytyjskiej spółce 
Chapman Freeborn Airchar-
tering Ltd? Albo że cały trans-
port ważył zbyt mało, by mo-

KGHM i koronawirus: 
Kontrowersyjny transport

Robert Raczyński, prezydent Lubina i Cezary 
Przybylski, marszałek województwa 
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W Lubinie w pierw-
szym terminie do 49 

obwodowych komisji 
wyborczych, liczących 

łącznie 445 miejsc, 
zgłosiło się zaledwie 

123 chętnych
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Kładka już rok czeka na naprawę. 
Czy się doczeka?
»» Minął dokładnie rok, od kiedy zawaliła się kładka nad ulicą Komisji Edukacji Narodowej w Lubi-

nie. Co w tym czasie zrobiła Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad, do której należy zarów-
no droga, jak i kładka? Rozpoczęła „proces przygotowawczy” odnośnie odbudowy przejścia. Z na-
szych nieoficjalnych informacji wynika jednak, że GDDKiA gra na zwłokę i czeka, aż ukończona zosta-
nie droga S3 od Lubina do Polkowic. Wtedy ulica KEN przestanie być drogą krajową, a Dyrekcja po-
zbędzie się problemu.

Dzięki kładce lubinianie 
szybko i bezpiecznie mogli 
się dostać z centrum na Przy-
lesie i odwrotnie. Szczególnie 
chętnie korzystały z niej oso-
by starsze lub rodzice z ma-
łymi dziećmi, podkreśla-
jąc, że zwyczajnie boją się 
przechodzić przez ruchliwą 
i niebezpieczną drogę krajo-
wą. Tym bardziej, że zielone 
światło świeci się tam bar-
dzo krótko.

Kiedy remont...
Te uwagi wielokrotnie 

były zgłaszane do GDD-
KiA, która zarządza kład-
ką już od 18 lat. Jak nas 
informowała miesiąc te-
mu Magdalena Szumiata, 
rzeczniczka wrocławskie-
go oddziału Dyrekcji, pro-
gram sygnalizacji świetlnej 
na skrzyżowaniu dla pie-
szych nieopodal kładki zo-
stał już zmieniony w ubie-
głym roku, poprzez wydłu-
żenie zielonego światła dla 
pieszych.

– Dla mnie to wciąż za 
mało – denerwuje się jedna 
z lubinianek, kobieta w sę-
dziwym wieku, która regu-
larnie dzwoni do naszej re-
dakcji. – Nim przejdę, świat-
ło się kończy, a samochody 
zaczynają na mnie trąbić. 
Wiem, młody przebiegłby 

przez tę drogę raz dwa, ale 
ten młody też kiedyś będzie 
seniorem. Widziałam też 
kiedyś matkę z dzieckiem, 
której omal nie potrącił roz-
pędzony samochód. Kiedy 
to się skończy? – pyta lubi-
nianka.

Dokładnie takie samo 
pytanie – kiedy możemy li-
czyć na remont przejścia – 
zadaliśmy GDDKiA miesiąc 
temu. Rzeczniczka wroc-
ławskiego oddziału zapew-
niła nas wtedy, że ruszyła 
już cała procedura, jeśli cho-
dzi o odbudowę lub budowę 
nowej kładki, ale wszystko 
niestety trwa. Z drugiej stro-
ny, póki co brak jest środ-
ków na finansowanie tej in-
westycji.

– W 2019 r. do Minister-
stwa Infrastruktury złoży-
liśmy Program Inwestycji 
(PI), który obejmuje proces 
przygotowawczy. Akcepta-
cja PI umożliwi rozpoczę-
cie prac dokumentacyjnych 
dla budowy lub odbudowy 
kładki dla pieszych. Zakła-
da się, że prace projektowe 
(dokumentacyjne) rozpo-
czną się w pierwszej poło-
wie bieżącego roku i zakoń-
czą na początku roku przy-
szłego – informowała wów-
czas Magdalena Szumiata 
z wrocławskiego oddziału 
GDDKiA.

Wkrótce  
nie krajowa

Czy rzeczywiście wspo-
mniany remont dojdzie do 
skutku? Jak się nieoficjalnie 
dowiedzieliśmy, GDDKiA 
oszacowała, że przebudowa 
mogłaby dojść do skutku naj-
wcześniej na przełomie 2021 
i 2022 roku. Ten termin zbiega 
się z planowanym zakończe-
niem budowy drogi ekspreso-
wej S3 na odcinku Lubin Pół-
noc – Polkowice Północ (Kaź-
mierzów). Wówczas na mo-
cy ustawy o drogach publicz-
nych ulica KEN straci status 
drogi krajowej i stanie się dro-
gą wojewódzką. O zawaloną 
i zamkniętą kładkę w Lubinie 
musiałaby się wtedy martwić 
Dolnośląska Służba Dróg 
i Kolei, a GDDKiA miałaby 
problem z głowy…

Czy Dyrekcja zamierza 
odnieść się do tych zarzu-
tów? Te pytania zadaliśmy 
rzeczniczce wrocławskiego 
oddziału, jak nas zapewni-
ła, odpowiedź otrzymany 
w tym tygodniu. Wtedy też 
wrócimy do sprawy.

Prezydent wzywa 
do naprawy

Wiele skarg od mieszkań-
ców trafia też w tej sprawie 
do magistratu, choć miasto 
nie jest ich adresatem. Prezy-

dent postanowił jednak za-
interweniować.

– Od roku Generalna Dy-
rekcja Dróg Krajowych i Au-
tostrad nie zrobiła nic, aby 
wyremontować kładkę, 
a codziennie stwarza ona re-
alne zagrożenie dla miesz-
kańców Lubina – podkre-
śla prezydent Lubina Robert 
Raczyński. – Wobec tego 
ponownie wzywamy GDD-
KiA do naprawy kładki, wy-
stępujemy do Wojewódzkie-
go Inspektora Nadzoru Bu-
dowlanego o podjęcie sto-
sownych działań, a dodat-
kowo analizujemy i podej-
mujemy kroki prawne wo-
bec bezczynności GDDKiA 
– wylicza włodarz.

Jeśli zaś chodzi o samą 
kładkę, to konstrukcja ta na 
razie nie miała szczęścia. Od 
momentu zawalenia się jed-
nego z przęseł już dwa razy 
uderzyły w nią samocho-
dy – pierwszy raz ciężarów-
ka zahaczyła o nią ramie-
niem dźwigu w maju, a póź-
niej sytuacja powtórzyła się 
na początku września. Lu-
binianie żartowali wówczas 
w mediach społecznościo-
wych, że prędzej kładka sa-
ma się zawali od uderzeń 
aut, niż zostanie zburzona 
lub naprawiona przez zarzą-
dzającą nią Dyrekcję.

Mariola Ankutowicz

gły to być profesjonalne ma-
ski z filtrami, chroniące leka-
rzy i ratowników przed zaka-
żeniem koronawirusem.

„Prosimy skierować zapy-
tanie do właścicieli Antono-
va. Oferta dotycząca Anto-
nov An-225 była bezkonku-
rencyjna cenowo w stosun-
ku do ofert innych samolo-
tów. Natomiast wszystkie za-
kupione sprzęty i środki me-
dyczne posiadają wymaga-
ne atesty i certyfikaty bezpie-
czeństwa” – czytamy lako-
niczną odpowiedź z KGHM.

Pojawia się też pytanie 
dlaczego spółka zdecydowa-
ła się na wynajem tak dużej 
maszyny. Czy nie można by-
ło skorzystać z rodzimej floty 
LOT-u?

„Decyzja o  wynajęciu 
konkretnego środka trans-
portu zapada na podstawie: 
dostępności i oferowanej ce-
ny w stosunku do ładowno-
ści. Oferty są przedstawiane 
przez dostawców lub/i przez 
firmy transportowe. Oferta 
dotycząca Antonov An-225 
była bezkonkurencyjna ce-
nowo w stosunku do ofert in-
nych dostępnych samolotów, 
biorąc pod uwagę możliwą 
ładowność (w metrach sześ-
ciennych oraz tonach) w da-
nym terminie. Dodatkowo 
na miejscu odbioru ładunku 
(lotnisko w Tianjin) krajowy 
przewoźnik LOT nie realizu-
je operacji lotniczych. Prag-
niemy podkreślić, że krajo-
wy przewoźnik LOT nie dys-
ponuje samolotami cargo. 
Mimo tego, skorzystaliśmy 
z samolotów LOT do prze-
wozu wcześniejszych, znacz-
nie mniejszych objętościowo 

transportów”– odpowiada 
KGHM.

Czy był to ostatni trans-
port środków, sponsorowa-
ny przez KGHM? Ile łącznie 
spółka wydała na ten cel? Czy 
podawana wcześniej kwo-
ta 15 mln dolarów (w pierw-
szych komunikatach KGHM 
ogłaszał, że na walkę z koro-
nawirusem i zakup sprzętu 
medycznego przekazuje 15 
mln dolarów) uwzględnia też 
transport czy same materiały?

„KGHM m.in. planuje ko-
lejne transporty lotnicze ze 
sprzętem medycznym i środ-
kami ochrony. O szczegółach 
będziemy informować w od-
rębnych komunikatach. Na-
tomiast wszelkie koszty zwią-
zane z wynajęciem samo-
lotów i zakupu materiałów 
w Chinach są objęte tajemni-
cą handlową wszystkich part-
nerów i nie mogą być poda-
wane publicznie. Jest to stan-
dard wszystkich umów han-
dlowych. KGHM pozysku-
je środki i sprzęt o danej ja-
kości po najniższych dostęp-
nych na rynku cenach” – po-
daje spółka.

Przywieziony przez 
KGHM sprzęt medyczny ma 
trafić do rezerw państwo-
wych. A stamtąd? Tego do-
kładnie nikt nie precyzuje, 
nie wymienia się konkret-
nych szpitali. Może się więc 
okazać, że jeszcze długo temat 
będzie komentowany, a epi-
demia będzie przez polity-
ków wykorzystywana do zbi-
cia politycznego kapitału. Pó-
ki co, Nowoczesna skierowa-
ła wniosek o zbadanie sprawy 
do Najwyższej Izby Kontroli.

Mariola Ankutowicz

KGHM i koronawirus: 
Kontrowersyjny transport
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Koleje Dolnośląskie  
zawieszają część połączeń
»» Kolejne zmiany rozkładu jazdy dla pasażerów 

Kolei Dolnośląskich. Weszły w życie od niedzieli, 
19 kwietnia. Spółka zdecydowała o czasowym za-
wieszeniu kursowania kilkudziesięciu pociągów ze 
względu na niską frekwencję.

Możliwość wprowadzenia 
kolejnych ograniczeń przez 
dolnośląskiego przewoźnika 
sygnalizowali już przedstawi-
ciele samorządu wojewódz-
twa dolnośląskiego, który od-
powiada za organizację trans-
portu kolejowego w regionie. 
Część połączeń Kolei Dolno-
śląskich jest zawieszona już 
od 20 marca, kiedy to ograni-
czono kursowanie kilkudzie-
sięciu par pociągów.

– Sytuacja zmusiła nas 
do ograniczenia liczby połą-
czeń do niezbędnego mini-
mum. Od rozpoczęcia epide-
mii średnia frekwencja wy-
nosi około 10% normalne-
go zapełnienia, a część skła-
dów jeździ po prostu pustych 
– mówi Bartłomiej Rodak, 
rzecznik prasowy Kolei Dol-
nośląskich. – Musimy reago-
wać na zmieniającą się sytu-
ację, jednak nie zostawiamy 
Dolnoślązaków bez dostępu 
do naszych pociągów. Pla-
nując te ograniczenia znaleź-
liśmy na tyle optymalne roz-
wiązania, na ile było to możli-
wie, aby żaden znaczący ośro-
dek na szczeblu lokalnym nie 
został odcięty od kolei.

Korekta rozkładu objęła 
w sumie 138 pociągów. W ca-
łej relacji zawieszone zostały 
94 połączenia, w tym 9 sezo-

nowych, które miały zostać 
uruchomione od 25 kwiet-
nia. Część nadal obsługiwa-
nych kursów została skróco-
na bądź wydłużona, pojawi-
ły się również nowe.

Zmiany dotknęły wszyst-
kie linie, także te od zawsze 
najbardziej popularne, jak na 
przykład linie D1, D10 i D11 
(Wrocław – Legnica – Lubań 
Śląski/Zgorzelec/Głogów), 
D6 (Wrocław – Wałbrzych – 
Jelenia Góra – Szklarska Porę-
ba), D8 (Wrocław – Trzebni-
ca) oraz D9 i D29 (na odcinku 
Wrocław – Kłodzko).

Łącznie z wcześniejszymi 
ograniczeniami większe lub 
mniejsze zmiany objęły już 
ponad 65% wszystkich po-
łączeń Kolei Dolnośląskich, 
a praca eksploatacyjna, czyli 
liczba przejechanych kilome-
trów przez wszystkie pociągi 
spółki, zmniejszyła się o 55%.

Wszystkie zmiany mają 
charakter czasowy, a okres 
ich obowiązywania będzie 
zależał od rozwoju sytuacji 
epidemicznej w kraju. – Przy-
glądamy się zapowiadanym 
przez rząd planom urucho-
mienia poszczególnych sek-
torów gospodarki i będziemy 
elastycznie reagować na zmia-
ny, dostosowując rozkład do 
sytuacji i potrzeb pasażerów 

– dodaje Rodak. – Apelujemy 
do pasażerów o sprawdzanie 
rozkładu jazdy przed każdą 
podróżą, zanim sytuacja nie 
wróci do normy.

– Epidemia przerwała do-
tychczasowe wzrosty liczby 
pasażerów, co już częściowo 
widać po wstępnych wyni-
kach przewozowych w mar-
cu – wskazuje rzecznik praso-
wy spółki. – W styczniu i lu-
tym zanotowaliśmy około 
15% wzrost liczby pasażerów 
w porównaniu z ubiegłym 
rokiem. Przełomowy nieste-
ty okazał się marzec, kiedy 
liczba pasażerów drastycznie 
spadła w drugiej połowie mie-
siąca.

Spadek frekwencji w po-
ciągach Kolei Dolnośląskich 
potwierdzają wstępne wyni-
ki przewozowe w pierwszym 
kwartale 2020 roku. Do koń-
ca marca spółka przewio-
zła około 2,8 mln pasażerów 
wobec 3,3 mln w 2019 roku. 
Przypomnijmy, że 2019 był 
pierwszym rokiem działalno-
ści przewoźnika, kiedy liczba 
pasażerów w każdym z mie-
sięcy przekroczyła milion.

Aktualny rozkład jazdy 
pociągów Kolei Dolnoślą-
skich jest dostępny w inter-
necie na stronie https://www.
kolejedolnoslaskie.pl/rozklad-
-bilety/. 

Mariola Ankutowicz

Rezygnują z hybryd
��Koleje Dolnośląskie unie-

ważniły przetarg na zakup 
sześciu hybrydowych pocią-
gów. Nadal rozważają ofer-
ty dotyczące składów elek-
trycznych.

Zakup nowego taboru jest 
dla zarządu firmy jednym 
z najważniejszych projektów. 
Planowane wypuszczenie 
na dolnośląskie tory hybryd 
określane było jako technolo-
giczny przełom – nowoczesne 
składy miały znacznie popra-
wić komfort podróży i jedno-
cześnie zmniejszyć ponoszo-
ne przez KD koszty i zreduko-
wać ślad ekologiczny. Zarząd 
spółki podjął jednak decy-
zję o odstąpieniu od przetar-
gu, w którym jedyna złożona 
oferta znacznie przewyższy-
ła przyjęty przez przewoźni-
ka budżet.

– Była to decyzja trudna, 
ale w przypadku przekrocze-
nia na poziomie 50 milionów 

złotych – odpowiedzialna. 
Dysponujemy również środ-
kami publicznymi i w związ-
ku z tym musimy dbać o dy-
scyplinę budżetową – komen-
tuje Bartłomiej Rodak, rzecz-
nik prasowy KD.

Polski producent Newag 
wycenił swoje dwusystemo-
we składy, z napędem elek-
tryczno-spalinowym, na po-
nad 28 mln zł każdy. Firmie 
przysługuje prawo odwołania 
się od decyzji KD do Krajowej 
Izby Odwoławczej.

Dolnośląski przewoźnik 
nadal analizuje oferty złożo-
ne przez Newag i Pesa Byd-
goszcz na dostawę pięciu po-
ciągów elektrycznych. Tu 
również ceny wykraczają po-
za założony budżet, ale spół-
ka potrzebuje nowych po-
jazdów. Sytuację kompliku-
je fakt, że z powodu epide-
mii w pociągach Kolei Dol-
nośląskich – i nie tylko ich – 
drastycznie spadła liczba pa-

sażerów, a co za tym idzie – 
zmalały wpływy z biletów. 
Ostateczną decyzję w tej spra-
wie zarząd musi podjąć do 22 
czerwca.

– Jesteśmy w stałym kon-
takcie w sprawie możliwości 
rozstrzygnięcia przetargu z sa-
morządem województwa dol-
nośląskiego, a we wszystkich 
kwestiach dotyczących kom-
pletnego projektu zakupu no-
wego taboru z Centrum Unij-
nych Projektów Transporto-
wych, które współfinansu-
je to przedsięwzięcie – doda-
je rzecznik.

Przypomnijmy, Koleje 
Dolnośląskie ogłosiły prze-
targ na zakup 11 nowych po-
ciągów w lutym tego roku. 
Przetarg przewidywał rów-
nież opcję zakupową, pozwa-
lającą zamówić już bez od-
rębnego postępowania kolej-
ne 10 hybrydowych i 20 elek-
trycznych składów.

Joanna DziubekFo
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Dolnośląski przewoźnik nadal analizuje oferty 
złożone przez Newag i Pesa Bydgoszcz na do-
stawę pięciu pociągów elektrycznych

Łącznie z wcześniejszymi ograniczeniami 
większe lub mniejsze zmiany objęły już ponad 

65% wszystkich połączeń KD
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Maseczki do 
miesięcznego biletu
��Koleje Dolnośląskie do 

każdego miesięcznego bi-
letu sieciowego dokłada-
ją teraz zestaw 20 mase-
czek ochronnych. Nowa 
oferta regionalnego prze-
woźnika to odpowiedź na 
wprowadzony przez rząd 
obowiązek noszenia ma-
seczek w miejscach pub-
licznych.

Od poniedziałku, 20 
kwietnia do każdego no-
wo kupowanego biletu sie-
ciowego dolnośląski prze-
woźnik dodaje zestaw 20 
jednorazowych maseczek 
ochronnych. Bilety są do-
stępne w specjalnej, pro-
mocyjnej cenie 249 zł za 
bilet normalny. 

– Zależy nam na bezpie-
czeństwie pracowników 
i pasażerów. „Bezpiecz-
ni z KD” jest kontynuacją 
działań ograniczających 
rozprzestrzenianiu się epi-
demii, które podejmujemy 
w ostatnich tygodniach. 

Dołączenie 20 maseczek 
pozwoli podróżnym na 
bezpieczne dojazdy do pra-
cy – mówi Bartłomiej Ro-
dak, rzecznik prasowy Ko-
lei Dolnośląskich. 

Już wcześniej Koleje 
Dolnośląskie wyposażyły 
swoich pracowników w in-
dywidualne zestawy mase-
czek i rękawiczek. Druży-
ny konduktorskie posiada-
ły również maseczki, które 
udostępniały pasażerom 
wskazującym objawy cho-
robowe. 

Bilet sieciowy pozwala 
na podróżowanie wszyst-
kimi pociągami Kolei Dol-
nośląskich, nie jest ogra-
niczony do jednej, wybra-
nej trasy. Bilet jest dostęp-
ny w ofercie promocyjnej 
w cenie 249 zł, taryfa obej-
muje również wszystkie 
ulgi ustawowe.

Bilety wraz z maseczka-
mi można nabywać w ka-
sach biletowych Kolei Dol-
nośląskich.� WON
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Nowe atrakcje w parku
��W Parku Linowym czeka 

nas w tym roku wiele no-
wych atrakcji. Szczególnie 
dla tych najmłodszych 
mieszkańców. Będą też ko-
lejne, ciekawe wystawy. 
Trzeba jednak poczekać aż 
ustabilizuje się sytuacja 
z koronawirusem i będzie 
można zamontować 
wszystkie urządzenia.

Park Linowy, mieszczący 
się w parku Leśnym, otwar-
ty w drugiej połowie sierpnia 
ubiegłego roku od początku 
cieszył się dużym zaintereso-
waniem nie tylko lubinian, 
ale i mieszkańców bliższych 
oraz dalszych miejscowości. 
Do końca października od-
wiedziło go w sumie prawie 
50 tysięcy osób. Później roz-
poczęła się przerwa zimo-
wa, która miała potrwać do 
kwietnia. W założeniu Park 
Linowy miał zostać otwar-
ty 1 kwietnia. Ze względu na 
epidemię koronawirusa, po-
dobnie jak wszystkie place za-
baw w kraju, pozostał jednak 
zamknięty do odwołania.

Tym samym nie można 
na razie zamontować urzą-
dzeń, które miały być do-
datkową atrakcją w nowym 
sezonie. – Otwarty w ubie-
głym roku Park Linowy 
był swojego rodzaju testem: 
zarówno dla nas, jak i dla 
mieszkańców. Po całym se-
zonie zebraliśmy opinie od 
lubinian, mamy też swo-
je wnioski. Wynika z nich, 

że brakowało miejsca dla 
najmłodszych i w tym kie-
runku poszliśmy w tym ro-
ku – tłumaczy Marek Za-
wadka, dyrektor Muzeum 
Historycznego w Lubinie, 
któremu podlega park Leśny.

Wspomniane atrakcje to 
przede wszystkim minipark 
sprawnościowy dla dzie-
ci od 2 do 5 lat. – Mieliśmy 
sygnały od rodziców, że ta-
kiego miejsca brakuje, że 
nie wszystkie maluchy ra-
dzą sobie na wspinaczce, 

że w miejscu, gdzie jest tzw. 
krokodyl ciężko wejść ro-
dzicom, pilnującym dzieci. 
Więc stworzymy takie miej-
sce dla młodszych tuż obok 
obecnej wspinaczki, w miej-
scu wyciętych robinii aka-
cjowych. To też z pewnością 
rozładuje ruch w Parku Li-
nowym – tłumaczy dyrek-
tor Zawadka.

Obok powstanie też spe-
cjalna piaskownica interak-

tywna. – Piaskownica będzie 
miała wymiary 15x20 m2, 
a w niej będzie się znajdował 
domek interaktywny – mó-
wi Ewelina Haduch, kierow-
nik parku Leśnego.

Wszystkie te urządzenia 
czekają już tylko na montaż, 
a ten może zająć maksymal-
nie dwa-trzy tygodnie. Kie-
dy tylko będzie można wejść 
do parku. – Niestety sytuacja 
epidemiologiczna przesuwa 

realizację przedsięwzięcia. 
Na razie nie jest znana data 
realizacji placu zabaw w par-
ku  – dodaje Ewelina Haduch.

Dyrektor Zawadka przy-
pomina też, że w planach 
jest szersza rozbudowa par-
ku Leśnego, ale ze względu 
na możliwości finansowe 
rozłożone to na najbliższe 
trzy, cztery lata.

Za to już wkrótce poja-
wią się tam nowe wystawy. 
Pierwsza będzie otwarta już 
8 maja – to upamiętnienie 
zakończenia II wojny świa-
towej.

Druga dotyczyć będzie 
bitwy o  Anglię, na któ-
rej zaprezentowane zosta-
ną unikalne zdjęcia, doku-
menty i nagrania dźwięko-
we. Zwiedzający będą mo-
gli poznać przebieg kampa-
nii, jej bohaterów oraz uży-

te w niej samoloty. Wysta-
wa jest skierowana zarów-
no do starszych, jak i młod-
szych. Dla tych drugich zor-
ganizowane zostaną zajęcia 
edukacyjne poświęcone bi-
twie o Anglię. 

W parku stanęło 16 flag, 
będzie też 16 tablic informa-
cyjnych. Wystawa na masz-
tach przedstawia godła pol-
skich dywizjonów lotni-
czych wchodzących w skład 
polskich sił zbrojnych na za-
chodzie w latach 1940-1947.

– Szanujemy ludzi, którzy 
walczyli o wolną Polskę, dla-
tego oddajemy im hołd, po-
dobnie jak Żołnierzom Wy-
klętym. Ważne jest dla nas 
wszystko, co dotyczy na-
szej tożsamości narodowej – 
podsumowuje dyrektor Ma-
rek Zawadka.

Mariola Ankutowicz

Rekrutacja 
uzupełniająca 
Zakończył się pierwszy etap rekru-
tacji dla uczniów klas pierwszych 
szkół podstawowych oraz przed-
szkolaków. Przyjęto ponad pół ty-
siąca pierwszaków i prawie tyle 
samo dzieci do przedszkoli. Przy-
gotowano rekrutację uzupełniają-
cą dla przedszkolaków.
Rodzice z Lubina zapisywali swo-
je dzieci do przedszkoli i szkół 
podstawowych od 25 marca przez 
internet. Później mogli potwier-
dzić swój wybór poprzez złożenie 
oświadczenia woli przez internet.
– Zakończyliśmy pierwszy etap 
i mamy już listy przyjętych pierw-
szaków. W sumie do klas pierwszych 
zapisano 549 dzieci. Z tego 437 tra-
fiło do szkół w swoim rejonie – mó-
wi Andrzej Pudełko, naczelnik wy-
działu oświaty UM w Lubinie.
Pozostało jeszcze około 100 dzie-
ci, których rodzice nie zapisali do 
żadnej ze szkół. Będą to musieli 
zrobić we własnym zakresie.
– Ogłosiliśmy rekrutację uzupeł-
niającą do przedszkoli. Z powodu 
koronawirusa została ona przesu-
nięta na 27 kwietnia. Pozostało 
również około 40 mieszkańców, 
którzy chcą zapisać swoje dzieci – 
dodaje Pudełko.
W pierwszym etapie rekrutacji do 
przedszkoli zapisano 590 kandy-
datów. Drugi etap również odby-
wa się przez internet.

MB

Giełda znowu 
otwarta
25 kwietnia, po miesięcznej prze-
rwie, ponownie otwarta zostanie 
lubińska giełda. Jednak nie będzie 
funkcjonować tak, jak przed epide-
mią. Będzie można na niej handlo-
wać tylko niektórymi produktami.
Po ogłoszeniu przez rząd planu 
znoszenia ograniczeń, podjęto de-
cyzję o stopniowym przywracaniu 
funkcjonowania Giełdy Samocho-
dowej i Targowiska, które przed 
epidemią odbywały się w Lubinie 
co sobotę przy stadionie Zagłębia.
– Zapraszamy w weekend, 25 
kwietnia. Będziemy próbować 
wznowić działalność giełdy, która 
była przez miesiąc zamknięta. Bę-
dzie to oczywiście w nieco zmie-
nionej formie, bardziej kameralnie 
– mówi Jerzy Szafraniec, dyrektor 
MKS Zagłębia Lubin, właściciela 
giełdy. – Oczywiście postaramy się 
zapewnić i sprzedającym, i kupu-
jącym bezpieczeństwo. Będziemy 
stosować się do zaleceń, które są 
wprowadzone – dodaje.
W sobotę, 25 kwietnia, zgodnie 
z rozporządzeniem prezesa rady mi-
nistrów, będzie można handlować: 
żywnością, produktami kosmetycz-
nymi, artykułami toaletowymi, środ-
kami czystości, wyrobami medycz-
nymi, gazetami, artykułami budow-
lanymi i remontowymi, artykułami 
dla zwierząt domowych i paliwami.
Jak giełda będzie działać w kolej-
ne soboty, na razie nie wiadomo.
– Zobaczymy, jak to wszystko bę-
dzie się rozwijało – mówi Szafra-
niec, dodając, że klub będzie infor-
mował o decyzjach w kolejnych 
komunikatach.

MRT

Psycholog i pielęgniarka pomogą przez telefon
��Dolnośląskie Centrum 

Zdrowia Psychicznego dla 
Dzieci i Młodzieży w Lubi-
nie włącza się w akcję #zo-
stańwdomu. Jak zadbać 
o zdrowie psychiczne? Co 
zrobić, aby przetrwać do-
mową izolację? Jak pora-
dzić sobie w opiece nad 
chorym w domu, przy ogra-
niczonym dostępie do leka-
rza? Na te i inne problemy 
znajdą receptę psychologo-
wie i pielęgniarki, dyżurują-
ce pod telefonem.

– Z powodu pandemii 
koronawirusa przebywamy 
nieustannie w domu, coraz 
częściej reagujemy frustra-
cją i wzmożonym napię-
ciem, brakuje nam „włas-
nej” przestrzeni, co powo-
duje wiele konfliktów. Po-
nadto strach przed zacho-
rowaniem, czy też konse-
kwencje utraty pracy oraz 
niepewność jutra, wywo-

łuje ogrom różnorodnych 
emocji – tłumaczy Irmi-
na Wągrowska, psycholog 
i psychoterapeutka z lubiń-
skiego Centrum.

Do problemów związa-
nych z długotrwałą izolacją 
często dołącza konieczność 
opieki nad chorym człon-
kiem rodziny. W dobie ogra-
niczonego dostępu do po-
mocy lekarskiej zazwyczaj 
zostajemy z problemem sa-
mi. Strach spotęgowany 
wszechobecnym koronawi-
rusem plus nagła lub prze-
wlekła choroba członka ro-
dziny, w warunkach izolacji 
jest szczególnie trudnym wy-
zwaniem.

– Zamiast wpadać w pa-
nikę, zachęcam do kontaktu 
telefonicznego ze mną, a wy-
tłumaczę, jak odpowiednio 
zająć się bliskim, podpo-
wiem jak wykonać poszcze-
gólne czynności krok po kro-
ku. Zwrócę uwagę na obja-

wy, których nie można baga-
telizować – wyjaśnia Jolanta 
Mielczarek, magister pielęg-
niarstwa z dużym doświad-
czenie w opiece nad pacjen-
tem w domu.

Mimo, że w przyszło-
ści lubińskie Centrum bę-
dzie przede wszystkim dbać 
o zdrowie psychiczne dzieci 
i młodzieży, w obecnej sytu-
acji, narodowej kwarantan-
ny, wsparcie psychologicz-
ne wszystkich mieszkańców 
jest bezcenne.

Pomoc telefoniczną moż-
na uzyskać dzwoniąc pod 
numery telefonów: psycho-
log – 508625115, pielęgniar-
ka – 664183587.

– Dyżurujemy codzien-
nie do końca kwietnia, jeśli 
uznacie, że nasza pomoc bę-
dzie potrzebna dłużej, to na-
sze telefony będziemy odbie-
rać również w maju – dekla-
ruje Irmina Wągrowska.

MS

Godziny dyżurów:
poniedziałek i piątek: � 10–12
wtorek, środa, czwartek: � 17–19
sobota, niedziela i święta: � 17–19

Powstaną minipark spraw-
nościowy oraz interaktyw-

na piaskownica
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reklama

Pędzili ponad  
100 km/h
W obszarze zabudowanym, gdzie 
można jechać z prędkością 50 km/h, 
pędzili ponad 100 – lubińscy poli-
cjanci z grupy Speed zatrzymali troje 
nieodpowiedzialnych kierowców. 
Wszyscy na trzy miesiące stracili pra-
wa jazdy.
– Wprowadzone na terenie całego 
kraju ograniczenia w przemieszcza-
niu się osób przyczyniły się do znacz-
nego zmniejszenia liczby poruszają-
cych się pojazdów. Niestety policjan-
ci nadal ujawniają bardzo nieodpo-
wiedzialne zachowania na drogach 
– mówi aspirant sztabowy Sylwia 
Serafin, oficer prasowy lubińskiej 
policji.
Funkcjonariusze ze specjalnej grupy 
Speed, patrolujący nieoznakowanym 
radiowozem z viderejestratorem dro-
gę krajową nr 36, zatrzymali ostatnio 
trzech piratów drogowych.
Z całej trójki najmocniej pedał gazu 
wcisnęła 26-latka jadąca osobowym 
fordem. Pędziła przez Niemstów 128 
km/h. Niewiele mniej na liczniku mie-
li 47-letni mężczyzna – 118 km/h, 
oraz 45-latek jadący przez Miłosną – 
114 km/h. Wszyscy jechali przez te-
ren zabudowany, gdzie obowiazuje 
ograniczenie do 50 km/h.
Wszyscy za przekroczenia prędkości 
zostali ukarani mandatami, a najbliż-
sze trzy miesiące będą musieli po-
wstrzymać się od jazdy.

MRT

Policyjna 
obława 
��Policjanci z regionu 

z udziałem kontrterrory-
stów i śmigłowca prowa-
dzili 16 kwietnia pościg 
za szarym pojazdem. 
Auto prawdopodobnie 
pochodzi z powiatu lu-
bińskiego.

Policjanci ścigali auto 
o numerach rejestracyj-
nych zaczynających się 
od liter DLU. Zdaniem 
świadków to szare audi. 
Kryminalni prowadzili 
pościg w okolicach auto-
strady A4 i zjazdu na Wą-
droże Wielkie.

– Na ten moment mo-
gę tylko powiedzieć, że 
w tym miejscu prowadzili-
śmy działania. Brali w nich 
udział kontrterroryści. 
Z uwagi na charakter spra-
wy, nie mogę powiedzieć 
więcej – tłumaczy nad-
kom. Kamil Rynkiewicz 
z Komendy Wojewódzkiej 
Policji we Wrocławiu.

Okoliczni mieszkańcy 
mówią, że nad ich doma-
mi pojawił się policyjny 
helikopter. Na okolicznych 
drogach stali funkcjonariu-
sze z kolczatkami i uzbroje-
ni w długą broń. � MB

Kryminalni prowadzili pościg 
w okolicach autostrady A4
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Ukradł rowery, narzędzia i… słoiki
��Ten złodziej musiał być 

głodny, albo wyjątkowy 
z niego łasuch. Bo oprócz 
rowerów czy narzędzi, 
z piwnicy ukradł też… 15 
słoików z przetworami.

Złodziej był też wyjątko-
wo zuchwały, bo do piwni-
cy włamał się wczesnym po-
południem. O tym, że właś-
ciciel okradzionej piwnicy 
uniemożliwił mu ucieczkę, 
mundurowi otrzymali zgło-
szenie o godzinie 15.

– Podczas podjętych 
czynności policjanci ustalili, 
że gdy zgłaszający zszedł do 
korytarza piwnicznego, za-
uważył stojącego tam męż-
czyznę. Kłódka od użytko-

wanej przez pokrzywdzo-
nego piwnicy była zerwa-
na, a o ścianę oparty był 
łom. Mężczyzna uniemoż-
liwił ucieczkę podejrzane-
mu i natychmiast powia-
domił oficera dyżurnego lu-
bińskiej komendy – infor-
muje aspirant sztabowy Syl-
wia Serafin, oficer prasowy 
lubińskiej komendy.

W trakcie przeszukania 
piwnicy, funkcjonariusze 
ujawnili inne przedmioty, 
które prawdopodobnie po-
chodzą z kradzieży z wła-
maniem do piwnic i wóz-
karni na terenie Lubina. 
W kieszeniach zatrzymane-
go mężczyzny były też dwie 
zerwane kłódki.

– W wyniku podjętych 
czynności funkcjonariu-
sze odzyskali m.in. trzy 
rowery górskie, elektrona-
rzędzia, butlę turystycz-
ną, a  także 15 słoików 
z przetworami. Łączna su-
ma strat to około 4 tysięcy 
złotych – dodaje asp. sztab. 
Serafin.

Część przedmiotów 
wróciła już właścicieli. Śled-
czy szczegółowo wyjaśnia-
ją wszystkie okoliczności tej 
sprawy. Zatrzymany męż-
czyzna ma 23 lata. Usły-
szał już zarzuty, grozi mu 
do dziesięciu lat więzienia. 
O jego dalszym losie zdecy-
duje sąd.

MS

Policjanci odzyskali m.in. trzy rowery gór-
skie, elektronarzędzia, butlę turystyczną, 

a także 15 słoików z przetworami
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Sami zatrzymali, 
później pomogła 
policja
Dwaj mężczyźni w wieku 24 i 20 lat oraz 
20-letnia kobieta próbowali ukraść sa-
mochód pozostawiony na polu. Całą sy-
tuację zauważył właściciel, który wraz 
z synem powstrzymał złodziei, poprzez 
ujęcie obywatelskie.
Dwaj mieszkańcy powiatu średzkiego 
oraz ich koleżanka jechali drogą pomię-
dzy Brodowicami a Orskiem. Zauważyli 
samochód zaparkowany w polu i posta-
nowili go ukraść.
– Uszkadzając zamek w drzwiach, dosta-
li się do wnętrza pojazdu. Gdy nie udało 
im się go uruchomić, postanowili auto 
holować przy pomocy samochodu, któ-
rym podróżowali do tej pory – wyjaśnia 
asp. szt. Sylwia Serafin, oficer prasowy 
Komendy Powiatowej Policji w Lubinie.
Kiedy odjeżdżali, próbował ich po-
wstrzymać właściciel lancii oraz jego 
syn.
– Jednak podejrzani chcąc uniknąć za-
trzymania i odpowiedzialności prawnej 
za swój czyn, naruszyli nietykalność cie-
lesną obu mężczyzn. Cała trójka została 
jednak zatrzymana przez policjantów 
z komisariatu w Rudnej – dodaje Serafin.
Napastnicy usłyszeli zarzuty kradzieży 
z włamaniem oraz pobicia. Grozi za to 
do 10 lat pozbawienia wolności. Dodat-
kowo policjanci udowodnili im próbę 
kradzieży innego auta.

MB

Złodziej samochodu 
był zaskoczony
Sam chyba był zdziwiony, że udało mu 
się dostać do wnętrza pojazdu. Więc tro-
chę w nim posiedział. A potem kolejne 
zaskoczenie – auto udało się odpalić, 
więc pojechał przed siebie. Jakież było 
zaskoczenie 29-letniego lubinianina, 
kiedy zatrzymała go policja. Teraz – za 
kradzież z włamaniem – grozi mu do 
dziesięciu lat więzienia.
Sytuacja miała miejsce w minionym ty-
godniu. Samochód marki Volkswagen 
zaparkowany był na jednym z parkin-
gów niestrzeżonych w Lubinie. O 4 nad 
ranem włamał się do niego 29-letni lu-
binianin. Odpalił silnik i jak gdyby nigdy 
nic, odjechał.
Zgłoszenie o kradzieży wpłynęło na lu-
bińską komendę. Policjanci zajmujący 
się tą sprawą, dzięki własnym informa-
cjom i pracy operacyjnej, tego samego 
dnia ustalili podejrzanego o ten czyn 
mężczyznę. Okazał się nim 29-letni lu-
binianin.
– Kilka godzin od kradzieży, funkcjona-
riusze zatrzymali podejrzanego na jed-
nej ze stacji paliw, znajdującej się w po-
wiecie legnickim – informuje aspirant 
sztabowy Sylwia Serafin, oficer praso-
wy lubińskiej komendy. – Aby nie rzucać 
się w oczy, mężczyzna zaparkował skra-
dzione auto, pomiędzy samochodami 
ciężarowymi – dodaje.
Złodziej był kompletnie zaskoczony, ale 
przyznał się do kradzieży pojazdu. – Tłu-
maczył policjantom, że kiedy dostał się 
do wnętrza samochodu, najpierw w nim 
chwilę posiedział. Następnie, kiedy uda-
ło mu się uruchomić silnik, ruszył przed 
siebie – zaznacza policjantka.
Odzyskany samochód wrócił już do 
właściciela. 29-latek trafił do policyjnej 
celi, za kradzież z włamaniem grozi mu 
do dziesięciu lat więzienia.

MS
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Płoną samochody
»» W ciągu zaledwie kilku dni w naszym mieście doszło do trzech pożarów aut. Właściciel pierwszego z nich nawet nie 

zgłosił sprawy na policję, twierdząc, że doszło do samozapłonu i nie chce żadnego dochodzenia.
Pierwsze z aut spłonę-

ło w święta przy ulicy Sta-
szica. Pożar wybuchł tuż 
przed godziną 1 w nocy 
z soboty na niedzielę (11/12 
kwietnia). O palącym się 
samochodzie lubińskich 
strażaków powiadomił je-
den z mieszkańców. Volks-
wagen passat spłonął do-
szczętnie.

Policyjne postępowa-
nie wyjaśniające – w takim 
przypadku – prowadzone 
jest na wniosek właścicie-
la. Taki jednak nie wpły-
nął do lubińskiej komen-
dy, ponieważ właściciel po-
jazdu – 36-letni lubinianin 
– oświadczył, że doszło do 
samozapłonu. Jest to jego 
własność prywatna, więc 
tutaj kończy się rola policji.

Tymczasem – zdaniem 
strażaków, którzy bra-

li udział w gaszeniu po-
jazdu – prawdopodobnie 
doszło do podpalenia, po-
nieważ auto równocześ-
nie zaczęło płonąć z przo-
du i z tyłu.

Kolejne auto, audi Q7, 
spaliło się 15 kwietnia oko-
ło godz. 23 na parkingu 
strzeżonym przy ulicy Bu-
downiczych LGOM.

Strażaków i  w  tym 
przypadku powiadomił 
jeden z  mieszkańców, 
który zauważył płomie-
nie. Ogień dosyć szybko 
udało się ugasić, ale nad-
palone zostały też inne 
auta, zaparkowane obok 
audi.

Na miejscu swoje czyn-
ności wykonywali poli-
cjanci, był też biegły z za-
kresu pożarnictwa, który 
wyda opinię czy był to sa-

mozapłon czy może pod-
palenie.

Na wniosek właścicie-
la pojazdu, policja wszczęła 
postępowanie wyjaśniające. 
Teraz kluczowa będzie wspo-
mniana opinia biegłego.

Natomiast 17 kwietnia 
w nocy strażacy gasili pło-
nące audi A4 zaparkowane 
przy ulicy Reja, obok stare-
go Orbisu.  

Ogień wybuchł w ko-
morze silnika i ta też ule-

gła całkowitemu spaleniu. 
Nadpalone zostały też inne 
elementy samochodu.

Czy to przypadek, że 
w ciągu kilku dni to już trze-
ci pożar auta w Lubinie? 

Mariola Ankutowicz

Zapłacą po 5 tysięcy,  
bo zapomnieli o kwarantannie
��Ta sytuacja powinna 

być przestrogą dla 
wszystkich, którzy obec-
nie przebywają na kwa-
rantannie. Dwoje miesz-
kańców Lubina, którzy 
powinni być w izolacji, 
a nie byli, poniosą surową 
karę – oboje będą musieli 
zapłacić po 5 tys. zł. – 
Niestety nie wszyscy ro-
zumieją powagę sytuacji 
i narażają na ryzyko inne 
osoby – mówi wprost Syl-
wia Serafin, oficer praso-
wy lubińskiej policji.

Lubińscy policjanci, 
prowadząc zintensyfiko-
wane działania sprawdza-
ją, czy mieszkańcy stosują 
się do przepisów, związa-
nych z przemieszczaniem 
się osób w miejscach pub-
licznych oraz weryfikują, 
czy osoby objęte kwaran-
tanną przebywają w miej-
scach zamieszkania. 
Wspierają ich w tym Woj-
ska Obrony Terytorialnej, 
a konkretnie żołnierze z 2. 
Lubelskiej Brygady Obro-
ny Terytorialnej.

Konsekwencją tych 
działań są surowe kary fi-
nansowe, dla wszystkich, 
którzy nie stosują się do 
wprowadzonych zakazów 
i obostrzeń. 

Surowe kary poniesie 
też para z Lubina – poli-
cja nie zastała ich w domu 
w czasie, kiedy przebywa-
li na obowiązkowej kwa-
rantannie. – Powiatowy 

Inspektor Sanitarny w Lu-
binie już wymierzył nieod-
powiedzialnym mieszkań-
com Lubina karę pieniężną 
w kwocie po 5 tysięcy zło-
tych za niezastosowanie się 
w stanie epidemii do obo-
wiązku poddania się obo-
wiązkowej kwarantannie 
– informuje asp. sztab. Se-
rafin. – Dodatkowo, w Ko-
mendzie Powiatowej Policji 
w Lubinie prowadzone jest 
postępowanie wobec tych 
osób w sprawie o wykro-
czenie z art. 116 KW doty-
czącym „nieprzestrzega-
nia przez osoby podejrza-
ne o chorobę, odpowied-
nich nakazów i zakazów 
związanych z izolacją” – 
dodaje.

Policja raz jeszcze ape-
luje o  przestrzeganie 
wprowadzonych ogra-
niczeń. W obecnej sytu-
acji, hasło #zostanwdo-
mu ma ogromne znacze-
nie dla bezpieczeństwa nas 
wszystkich.

– Pamiętajmy, że nie 
przestrzegając kwarantan-
ny, narażamy życie i zdro-
wie innych osób! Weźmy 
odpowiedzialność za sie-
bie oraz swoich najbliż-
szych. Respektujmy pra-
wo, respektujemy zapi-
sy obowiązujących ustaw 
oraz rozporządzeń, bo 
to nasze wspólne dobro. 
Wprowadzone przepisy 
mają na celu uchronienie 
nas przed zarażeniem ko-
ronawirusem i ogranicze-
nie rozprzestrzeniania się 
epidemii, dlatego musimy 
się do nich bezwzględnie 
stosować – podkreśla poli-
cjantka.

Jednocześnie munduro-
wi zaznaczają, że nieodpo-
wiedzialna para jest w na-
szym powiecie wyjątkiem. 
Mieszkańcy są bardzo zdy-
scyplinowani i odpowie-
dzialni za zdrowie swoje 
i innych, surowo przestrze-
gając zasad kwarantanny. 

Mariola Ankutowicz

Chciał się utopić
Lubińscy policjanci w ostat-
niej chwili uratowali 60-latka, 
który w Wielkanoc postanowił 
popełnić samobójstwo. Funk-
cjonariusze znaleźli go w chwi-
li, gdy stał nad brzegiem Od-
ry, gotowy, by skoczyć.
– W niedzielę, 12 kwietnia, 
dyżurny Komendy Powiato-
wej Policji w Lubinie otrzy-
mał zgłoszenie, z treści któ-
rego wynikało, że dzwoniący 
do niego mężczyzna, chce 
popełnić samobójstwo, po-
przez utopienie – mówi aspi-
rant sztabowy Sylwia Sera-
fin, oficer prasowy lubińskiej 
policji.
Ustalono, że mężczyzna może 
znajdować się w Ścinawie nad 
Odrą. Natychmiast wysłano 
tam patrol ścinawskich poli-

cjantów wraz z żołnierzami 
Wojsk Obrony Terytorialnej.
Mężczyzna, który chciał po-
pełnić samobójstwo, stał nad 
rzeką, na terenie powiatu wo-
łowskiego.
– Jak się później okazało, funk-
cjonariusze odnaleźli poszuki-
wanego w ostatniej chwili 
przed podjęciem próby samo-
bójczej. Dzięki szybkiej i zdecy-
dowanej reakcji policjantów, 
60-latek został uratowany i tra-
fił pod opiekę wołowskich poli-
cjantów oraz lekarzy – dodaje 
aspirant sztabowy Sylwia Sera-
fin. – Niewątpliwie, gdyby nie 
właściwa i szybka reakcja dy-
żurnego oraz błyskawiczna in-
terwencja mundurowych, mo-
głoby dojść do tragedii – mówi.

MRT

Bus uderzył w ciężarówkę
��Na drodze 

ekspresowej S3 
z Legnicy do Lubina 10 
kwietnia doszło do 
zderzenia. W naczepę 
ciężarówki uderzył bus 
jednej z firm 
dostawczych.

Wyglądało groźnie – 
przód busa wbił się pod 
naczepę ciężarówki. Na 

szczęście nikomu nic się 
nie stało.

Kierowca busa się za-
gapił i uderzył w tył jadą-
cej przed nim ciężarów-
ki. 36-latek z Legnicy zo-
stał ukarany mandatem 
w wysokości 250 zł i sześ-
cioma punktami karny-
mi. Zdarzenie zostało za-
kwalifikowane przez po-
licję jako kolizja. � MRT
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17 kwietnia w no-
cy strażacy gasili 
płonące audi A4 
zaparkowane 
przy ulicy Reja

Policja raz jeszcze apeluje o przestrze-
ganie wprowadzonych ograniczeń
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Powrót  
do nowej  
normalności
��Premier Mateusz Mora-

wiecki oraz minister zdrowia 
Łukasz Szumowski poinfor-
mowali o stopniowym re-
zygnowaniu z restrykcji.

Rezygnowanie z obostrzeń 
dotyczących koronawirusa 
odbywać się będzie w czte-
rech etapach. Ich wprowadza-
nie będzie zależało od liczby 

zachorowań oraz dostępno-
ści łóżek w szpitalach, a także 
liczby respiratorów. Ostatecz-
ną decyzję będzie podejmo-
wał premier po rekomendacji 
ministra zdrowia. Osłanianie 
twarzy, dezynfekcja rąk, za-
chowanie dystansu oraz prze-
bywanie na kwarantannie to 
nowa codzienność, do której 
musimy przywyknąć.

– Będziemy musieli na-
uczyć się żyć z epidemią przez 

dłuższy czas. Przestaniemy 
nosić maski, gdy zostanie wy-
naleziona szczepionka. Cał-
kowite zakończenie restrykcji 
może nastąpić za rok, a może 
nawet za dwa lata – mówi szef 
resortu zdrowia.

W ramach nowego etapu 
walki z wirusem od 20 kwiet-
nia dostępne dla wszystkich 
są parki i lasy, gdzie można się 
wybrać w celach rekreacyj-
nych. Ma to zwiększyć nasz 
komfort psychiczny w czasie 
epidemii.

Premier zapowiedział przy 
tym zasadę trzech „I”. To izo-
lacja, identyfikacja oraz in-
formatyzacja. W jej ramach 

ludzie nadal mają zachować 
dystans. Państwo będzie ba-
dać, z kim miały kontakt oso-
by zakażone, a tam, gdzie to 
możliwe praca powinna się 
odbywać zdalnie.

– Musimy nauczyć się żyć 
w nowej rzeczywistości, za 
nami trudny czas wyrzeczeń, 
a przed nami czas walki z wi-
rusem – dodaje premier Mate-
usz Morawiecki.

Nowe przepisy obowią-
zują także w handlu. W skle-
pach do 100 m2 mogą prze-
bywać maksymalnie cztery 
osoby na jedną kasę. W skle-
pach, które mają większą po-
wierzchnie obowiązuje limit 

jednej osoby na 15 m2. Pra-
cownicy handlu będą podda-
wani kontrolom zdrowia. Za-
sada osoby na 15 metrów obo-
wiązuje także w kościołach.

Nadal same nie mogą się 
przemieszczać dzieci poniżej 
13. roku życia.

O powrocie do szkół bę-
dzie mowa podczas osobnej 
konferencji. Rząd chce też po-
móc rodzicom, którzy muszą 
wrócić do pracy, a ich pocie-
chy pozostają w domach. Pre-
mier rozmawiał także z preze-
sem Polskiego Związku Pił-
ki Nożnej na temat powrotu 
rozgrywek sportowych.

MB

KRAJ

zakażonych   10034

zmarło                404

wyzdrowiało     1513

DOLNY ŚLĄSK POWIAT LUBIŃSKI

zakażonych    1136

zmarło                 33

wyzdrowiało      102

zakażonych   35

zmarło              4

wyzdrowiało    10

KORONAWIRUS W POLSCE

Potwierdzone przypadki odnotowane przez Ministerstwo Zdrowia.

Dane aktualne na godzinę 11, 22 kwietnia 2020 r.
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Lubinianie odetchnęli:  
mogą zabrać dzieci do parku
»» Od poniedziałku, w ramach nowego rozporządzenia rządu, można swobodnie korzystać z uroków 

przyrody i wchodzić do lasu, a także spacerować po parkach czy skwerach.
Rząd zrezygnował z czę-

ści obostrzeń związanych 
z koronawirusem. To pierw-
szy etap powrotu do normal-
ności. W jego ramach został 
zniesiony m.in. zakaz wcho-
dzenia na tereny zielone, czy-
li do parków, lasów, na skwe-
ry, bulwary oraz promena-
dy. Nadal nie możemy wejść 
natomiast na teren ogro-
dów zoologicznych i placów 
zabaw. Nie można korzy-
stać również z leśnych wiat 
i miejsc przeznaczonych do 
biwakowania.

Co ważne w lesie nie ma 
obowiązku korzystania z ma-
seczki. Nos i usta należy za to 
zakrywać na spacerze w par-
ku. Trzeba pamiętać również 
o dwumetrowym odstępie 
oraz o zakazie grupowania 
się. Dyrektorzy parków naro-
dowych mogą zamknąć wy-
brany szlak lub jego rejon.

– W lesie nie ma obowiąz-
ku korzystania z maseczki. 
Decyzje zostały podjęte po 
rekomendacji ministra śro-

dowiska Michała Wosia – in-
formuje resort.

Z możliwości przemiesz-
czania się po parkowych alej-
kach chętnie skorzystali lubi-
nianie. Wielu pojawiło się już 
pierwszego dnia, 20 kwietnia, 
w parku Wrocławskim.

– W końcu mogę z dziećmi 
pospacerować po parku. One 
się cieszą, bo nie da się tyle cza-
su spędzić w bloku. Do tej po-
ry wychodziliśmy na spacery 
wokół domu na 15 minut, ale 
to nie to samo – mówi pani Ju-
styna, mama Patrycji i Marci-
na.

– Dzieci chcą wyjść na 
dwór, to naturalne. Nawet 
ja nie jestem przyzwyczajo-
na do takiego siedzącego try-
bu życia. Jestem bardzo zado-
wolona, że już można wyjść – 
dodaje pani Krystyna, miesz-
kanka Lubina.

– W parku jest zdecydowa-
nie lepiej. Więcej miejsc dla 
dzieci, które muszą wyjść na 
dwór, bo w domu nie są w sta-
nie wytrzymać i często się nu-

dzą – cieszy się pan Jerzy, tata 
Michała i Kuby, którzy mogą 
teraz jeździć po parku.

Wszystkie parki są znowu 
otwarte. Trzeba jednak pa-
miętać, że nie można korzy-
stać z placów zabaw. One na-
dal pozostaną niedostępne. 
Dotyczy to również miejsc 
do zabawy dla dzieci w par-
ku Wrocławskim oraz Parku 
Linowego w parku Leśnym 
w Lubinie. 

Ponadto warto pa-
miętać, że przez suszę 
w wielu miejscach 
obowiązuje naj-
wyższy stopień za-
grożenia pożaro-
wego, dlatego nad-
leśnictwo zwraca 
się z prośbą do od-
wiedzających tere-
ny leśne.

– Apelujemy o za-
chowanie zdrowego 
rozsądku i nie używa-
nie ognia, w tym palenia 
papierosów w lesie. Wilgot-
ność ściółki spadła poniżej 

10%. Wystarczy iskra i bę-
dziemy musieli walczyć z po-
żarem. Kategorycznie zabra-
nia się rozpalania ognisk czy 
grilla, a także wjeżdżania do 
lasu samochodem. Do tej po-
ry mieliśmy już cztery groź-
ne pożary na terenie nasze-
go nadleśni-

ctwa. Stra-
ty oszaco-
wano na 10 
tysięcy zło-
tych, nie li-
cząc kosz-
tów akcji 

gaśniczej. Sy-
tuacja jest dra-

matyczna. Aby 
wróciła do nor-

my, potrzebne są opa-
dy deszczu przez miesiąc, 

dlatego zachowajmy ostroż-
ność – apeluje Norbert Wen-
de z Nadleśnictwa Lubin.

Służby leśne na bieżąco 
monitorują sytuację w la-
sach. Na razie nie przewiduje 
się, aby w związku z zagroże-
niem pożarowym wprowa-
dzać zakaz wstępu. Jeśli lu-
dzie przyczynią się do zwięk-
szenia zagrożenia pożarowe-
go, nie jest to wykluczone.

Mateusz Bensz

– W końcu mogę 
z dziećmi pospacero-

wać po parku – mó-
wi Justyna, mama 
Patrycji i Marcina

Place  
zabaw  

nadal są  
zamknięte
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Powiatowe

Dwa nowe czujniki sprawdzają jakość powietrza
��W Lubinie pojawiły się 

dwa nowe czujniki, które 
będą sprawdzać jakość po-
wietrza. Zainstalował je 
powiat lubiński. Wyniki 
można odczytać między in-
nymi na wyświetlaczu przy 
budynku Starostwa Powia-
towego, w internecie, 
a także w aplikacji, którą 
można pobrać na komórkę.

Powiat lubiński na razie 
zamontował dwa czujniki 
– jeden na budynku Staro-
stwa, drugi na Przedszko-
lu nr 7 w Lubinie. Obu to-
warzyszą wyświetlacze ze-
wnętrzne LED, na których 
pojawiają się wyniki pomia-
rów. Dane aktualizowane są 
na bieżąco.

Czujniki dokonują po-
miaru stężenia pyłu zawie-
szonego PM2,5 i PM10 oraz 
temperatury, ciśnienia i wil-
gotności powietrza. W okre-
sie grzewczym system zosta-
nie rozszerzony o pomiar 

dodatkowych gazów: dwu-
tlenku węgla, dwutlenku 
azotu, tlenku węgla i ozonu.

W budynku Starostwa 
Powiatowego w Lubinie do-

datkowo został zamontowa-
ny przy wejściu monitor we-
wnętrzny prezentujący da-
ne z czujników zamontowa-
nych na terenie Lubina.

Wyniki pomiarów moż-
na także sprawdzić w in-
ternecie: czujnik na bu-
dynku Starostwa Powiato-
wego w Lubinie – https://
panel.syngeos.pl/sensor/
pm10?device=1551, czuj-
nik na Przedszkolu nr 7 – 
https://panel.syngeos.pl/sen-
sor/pm10?device=1552.

Jakość powietrza można 
też sprawdzić na swoim te-
lefonie dzięki aplikacji Syn-
geos – Nasze Powietrze, któ-
rą można pobrać bezpłatnie 
ze sklepu Google Play.

Kupione i zamontowane 
przez powiat czujniki uzu-
pełniły istniejącą już sieć 
do pomiaru jakości po-
wietrza w naszym regio-
nie. Z mapy możemy od-
czytać, że podobne czujni-
ki znajdują się między in-
nymi w Krzeczynie Wiel-
kim, Osieku, Niemstowie, 
Ścinawie, Rudnej, Polkowi-
cach czy Legnicy.

Marta Czachórska

Chcą szybciej wykrywać 
nosicieli koronawirusa
»» W Lubinie ruszyło pogotowie wymazowe – miejsce, w którym pobierane są próbki do badań pod 

kątem koronawirusa. 10 kwietnia strażacy rozstawili przeznaczony do tego namiot sanitarny. Samo 
pogotowie przyjęło pierwszych pacjentów tuż po świętach.

Pogotowie wymazowe to 
projekt, przy którym współ-
pracowali przedstawiciele 
lubińskich ośrodków me-
dycznych – Regionalnego 
Centrum Zdrowia, Cen-
trum Diagnostyczno-Tera-
peutycznego Medicus i Mie-
dziowego Centrum Zdrowia 
– oraz sanepidu i Starostwa 
Powiatowego w Lubinie.

Konieczność utworzenia 
takiego punktu pobrań pró-
bek medycznych wynika z ros-
nącej liczby potencjalnych no-
sicieli wirusa SARS-CoV-2.

– Dziś od zgłoszenia przez 
sanepid konieczności pobra-
nia wymazu do badań, po-
przez przyjazd specjalne-
go zespołu medycznego, do 
uzyskania wyniku mija co 
najmniej sześć dni, i to jeśli 
dobrze pójdzie – wyjaśnia 
dr n. med. Jacek Worobiec, 
wiceprezes CDT Medicus. 
– Pogotowie wymazowe po-
zwoli nam skrócić ten czas 
do dwóch-trzech dni.

Namiot sanitarny stanął 
przy budynkach RCZ. Kilka 
dni później miał dojść jesz-

cze jeden, przeznaczony dla 
samego personelu medycz-
nego, który pracuje w pogo-
towiu wymazowym. Oba 
kupiło Starostwo Powiato-
we w Lubinie.

– Spodziewamy się, że 
dziennie będzie tu badanych 
około piętnastu do osiemna-
stu pacjentów. Będą to oso-

by, które zakwalifikuje do 
badania sanepid – dodaje 
Adam Myrda, starosta po-
wiatu lubińskiego.

Wcześniej takie namioty 
pojawiły się w naszym regio-
nie przed szpitalami w Leg-
nicy i Głogowie. Tam jed-
nak głównym celem było 
wyprowadzenie ze szpitala 

procedury triażu, czyli oce-
ny stanu zdrowia pacjentów 
zgłaszających się na tamtej-
sze Szpitalne Oddziały Ra-
tunkowe. Oba SOR-y mu-
siały bowiem być już dezyn-
fekowane z powodu wizyt 
osób podejrzewanych o roz-
noszenie koronawirusa.

Joanna Dziubek

Wyniki pomiarów można zobaczyć na wyświetlaczu zewnętrznym 
LED, który znajduje się przed budynkiem starostwa
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– Spodziewamy się, że dziennie będzie tu badanych około 
piętnastu do osiemnastu pacjentów – mówi Adam Myrda, 
starosta powiatu lubińskiego

Do wzięcia jeszcze 
10 milionów
��11 mln złotych otrzymał 

do wydania Powiatowy 
Urząd Pracy w Lubinie na 
pomoc przedsiębiorcom 
w ramach tarczy antykryzy-
sowej. Zainteresowanie ze 
strony firm jest bardzo du-
że.

PUP uruchomił nabór 
wniosków 9 kwietnia. Od 
tamtej pory tylko na same mi-
kropożyczki dla małych firm 
wpłynęło aż 231 wniosków. 
Z niskooprocentowanej po-
życzki w wysokości 5 tys. zł. 
mogą skorzystać firmy za-
trudniające od jednej do dzie-
więciu osób. Jeśli po trzech 
miesiącach nie zmniejszą za-
trudnienia, pożyczka zosta-
nie umorzona.

To najpopularniejsza obec-
nie forma wsparcia. Lubiński 
PUP przelał na konta małych 
przedsiębiorców blisko milion 
złotych, a codziennie przy-
bywa kilkadziesiąt nowych 
wniosków.

Trwa także nabór wnio-
sków na dofinansowanie 
kosztów prowadzenia firmy 
przez osoby samozatrudnio-
ne. Tu PUP oferuje pomoc fi-
nansową, jeśli obroty firmy 
znacząco spadną.

– Jeśli w  tym roku na 
przestrzeni dwóch miesięcy, 
a w zasadzie można powie-
dzieć: 60 dni, firma odno-
tuje co najmniej 30-procen-
towy spadek obrotów, mo-

że otrzymać pomoc w wyso-
kości połowy minimalnego 
wynagrodzenia – informuje 
Wioletta Jagielska, dyrektor 
Powiatowego Urzędu Pracy 
w Lubinie. – Im większy spa-
dek przychodów, tym więk-
sze dofinansowanie – dodaje.

Część samozatrudnionych 
czeka ze złożeniem wnio-
sków, ponieważ w pierwszej 
połowie marca funkcjonowa-
ły jeszcze normalnie. Urząd 
spodziewa się, że ta grupa 
firm będzie zabiegać o pomoc 
dopiero od połowy maja.

Z podobnego instrumentu 
mogą skorzystać większe fir-
my i organizacje pozarządo-
we, które uzyskane od PUP 
pieniądze mogą przeznaczyć 
na wynagrodzenia dla pra-
cowników. Z tej grupy o po-
moc w ramach tarczy anty-
kryzysowej ubiegają się trzy 
podmioty. Ich wnioski opie-
wają łącznie na około 175 tys. 
zł.

Urząd ma dla przedsię-
biorców z powiatu lubińskie-
go jeszcze 10 mln zł. Pierwszy 
nabór zakończył się 22 kwiet-
nia, ale po tej dacie będą orga-
nizowane kolejne.

– Dysponujemy sporą pu-
lą środków. Nie trzeba się oba-
wiać, że ktoś nie zdąży złożyć 
wniosku. Terminy naborów 
wyznaczamy ze względów 
organizacyjnych – wyjaśnia 
dyrektor Jagielska.

JD

Do Starostwa znowu osobiście
Od 22 kwietnia w Starostwie Po-
wiatowym w Lubinie ponownie 
można załatwiać swoje sprawy 
osobiście. Urząd czynny jest jak 
przedtem od poniedziałku do 
piątku w godzinach 7.30-15.30. 
– Powoli przywracamy pracę urzę-
du do obsługi mieszkańców, oczy-
wiście nie wszystkie działy ruszyły 
od razu. Chciałbym gorąco prosić, 
żeby zachować porządek, spokój 
i dyscyplinę. Niestety jesteśmy 
jeszcze w czasach epidemii koro-
nawirusa, więc pewne obostrze-
nia muszą nadal obowiązywać – 
mówi starosta powiatu lubińskie-
go Adam Myrda.
Od środy w siedzibie Starostwa 
znowu można załatwiać osobiście 
sprawy: związane z wydawaniem 
praw jazdy, dowodów rejestracyj-

nych i innych dokumentów komu-
nikacyjnych, administracji archi-
tektoniczno-budowlanej oraz 
ochrony środowiska, w tym doty-
czące decyzji zezwalającej na usu-
nięcie drzew lub krzewów. 
Sprawy, które nie wymagają oso-
bistego stawiennictwa w urzędzie 
mogą być załatwiane w dalszym 
ciągu drogą korespondencyjną 
i elektroniczną lub poprzez plat-
formę ePUAP: Starostwo Powia-
towe, ul. Kilińskiego 12b, 59-300 
Lubin, e-mail: starostwo@powiat-
-lubin.pl.
W zależności od rodzaju załatwia-
nych spraw wszelkie wnioski i in-
formacje dostępne są na stronie 
internetowej pod adresem:  www.
powiat-lubin.bip.gov.pl.
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Ministerstwo podpowiada:  
zrób maseczkę  
z filtra do kawy
��Od 16 kwietnia wycho-

dząc z domu wszyscy – poza 
pewnymi wyjątkami – mu-
szą zakrywać nos i usta. Bę-
dziemy się musieli do tego 
niestety przyzwyczaić, bo 
jak powiedział minister Łu-
kasz Szumowski, obowiązek 
ten zostanie zniesiony do-
piero, gdy pojawi się szcze-
pionka, czyli może i za rok, 
półtora. 

Tymczasem Ministerstwo 
Zdrowia instruuje Polaków 
na Twitterze, jak zrobić ma-
seczkę z koszulki czy filtra od 
kawy i bandany. W internecie 
znajdziemy też zabawne fil-
miki, pokazujące jak ochro-
nić twarz na przykład przy 
pomocy… męskich bokserek.

Niektórzy nie mają nic 
przeciwko noszeniu mase-
czek, innym pomysł nie za 
bardzo się spodobał. Ci ostat-
ni przypominają, że wcześniej 
Ministerstwo Zdrowia mówi-
ło, że maseczki powinny no-
sić tylko osoby chore, a teraz 
nakazuje wszystkim.

Zakażonych koronawi-
rusem jest jednak coraz wię-
cej, a niektórzy mogą nawet 
o tym nie wiedzieć, bo nie 
mają objawów. Właśnie dla-
tego, by ci, którzy przechodzą 
chorobę bezobjawowo nie za-
rażali nieświadomie innych, 
rząd wprowadził obowiązek 
zakrywania ust i nosa w prze-
strzeni publicznej. Nie musi 
to być koniecznie maseczka, 
dopuszczalne są też np. chu-
sta czy szalik. 

Są jednak pewne wyjąt-
ki, jak dzieci poniżej 4. roku 
życia czy osoby, które ma-
ją problemy z oddychaniem 
oraz niepełnosprawni inte-
lektualnie w stopniu umiar-
kowanym lub głębokim, nie-
samodzielni. Maseczek nie 
muszą też nosić osoby jadą-
ce samochodem same lub 
z dzieckiem,  kierujący środ-
kami publicznego transpor-
tu zbiorowego, jeśli są od-
dzieleni od przewożonych 

osób i nie mają z nimi stycz-
ności, duchowni odprawia-
jący mszę oraz żołnierze, wy-
konujący zadania służbowe, 
stosujący środki ochrony oso-
bistej odpowiednie do rodza-
ju wykonywanych czynno-
ści. Nie musimy też zasłaniać 
ust i nosa w pracy, oczywiście 
jeśli nie obsługujemy klien-
tów czy interesantów. 

Poza wymienionymi 
w rozporządzeniu wyjątka-
mi, jeśli nie będziemy mieli 
maseczki lub nie zakryjemy 
ust i nosa w inny sposób, na 
przykład szalikiem, policja 
może nas ukarać mandatem 
do 500 zł.

Ministerstwo Zdrowia 
uczy więc Polaków poprzez 
media społecznościowe, jak 
używać oraz jak wykonać 
własnoręcznie maseczkę. 
Z Twittera resortu dowiemy 
się między innymi, że dzięki 
nożyczkom i nieużywanej ko-
szulce może powstać tak po-
trzeba teraz maseczka. By ją 
zrobić, możemy także użyć 
filtra do kawy i bandany.

Ministerstwo podpowiada 
również, jak samemu uszyć 
maseczkę, a na stronie inter-
netowej  rządu gov.pl umiesz-
czono nawet wzór wykrojni-
ka.

Nowy obowiązek stał się 
też źródłem inspiracji dla in-
ternautów. W internecie znaj-
dziemy mnóstwo filmów 
i zdjęć pokazujących różne 
pomysły na zasłonienie twa-
rzy, zarówno mniej, jak i bar-
dziej „inspirujące”. Wśród 
nich na przykład zasłonię-
cie twarzy przy pomocy po-
krywki do garnka – ten spo-
sób możliwy jest tylko w przy-
padku założenia bluzy z kap-
turem. W sieci krąży też film 
z instrukcją, jak osłonić us-
ta i nos męskimi bokserka-
mi… Jeśli jeszcze nie widzie-
liście, zachęcamy do poszu-
kania. W tych trudnych cza-
sach trochę śmiechu bowiem 
nie zaszkodzi.

Marta Czachórska

Więcej wiernych w kościołach, więcej klientów w sklepach
Jeszcze do niedzieli, 19 

kwietnia – oprócz duchow-
nych – w kościele mogło prze-
bywać zaledwie pięć osób. 
Ale rząd stopniowo zaczyna 
łagodzić obostrzenia zwią-
zane z koronawirusem. Jed-
nym z nich jest właśnie licz-
ba wiernych w kościołach. 
Tym samym, we mszy lub in-
nym obrzędzie religijnym mo-
że uczestniczyć jedna osoba 
na 15 metrów kwadratowych 
kościoła.

Do kościoła na mszę
Jak to wygląda w odnie-

sieniu do lubińskich świąty-
ni? Informacje od poszczegól-

nych parafii zebrał były radny 
miejski i zapalony wędrowiec 
Piotr Socha. – Jako osoba głę-
boko wierząca postanowiłem, 
że zbiorę te informacje szcze-
gólnie dla starszych mieszkań-
ców. Wiem, że szczególnie se-
niorzy czekali, kiedy będą mo-
gli znów odwiedzić świąty-
nie i wziąć udział w nabożeń-
stwach – tłumaczy.

Lubinianin prowadzi na Fa-
cebooku stronę „Lubin z Jezu-
sem” i właśnie tam opubliko-
wał dane. – Są to rzetelne in-
formacje zebrane od probosz-
czów, którzy przeliczyli liczbę 
wiernych w odniesieniu do po-
wierzchni poszczególnych koś-
ciołów – tłumaczy Socha.

Fo
t. 

Pi
xa

ba
y

Usta i nos trzeba 
zasłonić, gdy wy-
chodzimy z domu
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We mszy lub innym obrzę-
dzie religijnym może 
uczestniczyć jedna osoba 
na 15 metrów kwadrato-
wych kościoła

Koronawirus: „Chcemy czy nie, i tak będziemy zakażeni”
��Po pięciu tygodniach 

ostrych ograniczeń znów mo-
żemy wychodzić do lasu i par-
ku. Duża część restrykcji, 
w tym maski na twarzach, po-
zostanie z nami jednak na 
dłużej. Podobnie jak sam ko-
ronawirus, który od tej pory – 
jak grypa – będzie krążył 
wśród nas już stale. Pora za-
cząć się z nim oswajać. „Do 
jesieni zakażona będzie przy-
najmniej połowa populacji – 
takie są realia i tego nie zmie-
ni badanie wszystkich jak le-
ci, włączając w to pacjentów 
bezobjawowych. My to po 
prostu jako społeczeństwo 
musimy przechorować – chce-
my czy nie, i tak będziemy za-
każeni” – mówi Jacek Woro-
biec, lekarz i pomysłodawca 
pogotowia wymazowego 
w Lubinie.

Dziwnie czuję się prowadząc 
wywiad w masce na twa-
rzy. A jak pan się czuje jako 
lekarz w czasach naznaczo-
nych koronawirusem?

– Zbliżam się powoli do 
końca mojej kariery zawodo-
wej – mój półmetek już dawno 
minął – i jest to wyzwanie dla 
mnie jako lekarza-lubiniani-
na, urodzonego w tym mieście, 
który ma tutaj dużą część ro-
dziny i wielu znajomych. Sytu-
acja jest o tyle trudna, że wszy-
scy spotykamy się po raz pierw-
szy z takim trudnym okresem 
w naszym życiu. Wydaje się, 
że górę wzięły emocje, lęk, nie-
pokój, ale gdyby analizować to 
z punktu widzenia czysto epi-
demiologicznego i medycz-
nego, to należałoby zastano-
wić się nad tym, jak z tej sytu-
acji wyjść jak najmniej poszko-
dowanymi – bo to się przecież 
kiedyś skończy. Od początku 
uważam, że niczego nie nale-
ży robić na wyrost, ale działać 
w skupieniu, analizując sytu-
ację w innych krajach i wyko-
rzystując ich doświadczenia. 

I szukać takich rozwiązań dla 
naszego małego, powiatowe-
go podwórka, które ochroni-
łyby jak największą liczbę lu-
dzi przed niepotrzebnym nie-
szczęściem.

Obserwował pan epidemię 
od początku czy dopiero gdy 
dotarła do Europy?

– Jak większość z nas, uważ-
nie zacząłem śledzić jej prze-
bieg na naszym kontynencie. 
Opierałem się także na infor-
macjach z Chin, chociaż do 
końca nie wiadomo, na ile rze-
czywiście pokazują one tam-
tejszą sytuację. Po potwier-
dzeniu pierwszego zachoro-
wania w Polsce badaniem ge-
netycznym wirusa – to było 4 
marca – zacząłem wymieniać 
się informacjami z mieszkają-
cą w Niemczech córką i przy-
jacielem ze Szwajcarii, pytając, 
co dzieje się u nich. Na począt-
ku tam też, podobnie jak w Pol-
sce, była niepewność, czy z tego 
faktycznie urodzi się coś wiel-
kiego czy też nie. Powoływano 
się na wcześniejsze epidemie 
z początku XXI wieku – SARS, 
MERS – i wydawało się, że to 
się rozejdzie po kościach, ale 
już koło połowy marca wszy-
scy zmienili front i zaczęli do-
strzegać szykujący się olbrzymi 
problem. Wtedy zaczęto podej-
mować decyzje, które z mojego 
punktu widzenia jako lekarza, 
były słuszne w naszej polskiej 
rzeczywistości.

Do chwili, gdy rozmawiamy, 
w Polsce wykonano prawie 
144 tysiące testów* (wszyst-
kie dane statystyczne ak-
tualne na 13 kwietnia br. – 
przyp. red.). Prawie pięć pro-
cent z nich dało wyniki po-
zytywne. To dużo czy mało?

– Gdybyśmy oceniali to 
w kategoriach liczby testów 
wykonanych na milion miesz-
kańców, to niedużo. Ale my nie 
możemy się porównywać ze 

Stanami Zjednoczonymi czy 
Niemcami, gdzie wykonano 
ponad milion testów, o ile do-
brze pamiętam. W Niemczech 
umarło ponad trzy tysiące 
osób zakażonych – to relatyw-
nie bardzo niewiele, ale na dziś 
nikt nie jest w stanie powie-
dzieć, z czego wynika tak zadzi-
wiająco niski odsetek zgonów 
do wykrytych nosicieli. Myślę 
jednak, że nasz odsetek byłby 
równie niski, gdybyśmy wzię-
li pod uwagę wszystkich zaka-
żonych. My po prostu wyko-
nujemy za mało testów i dlate-
go nie mamy tak dużo potwier-
dzonych zakażeń jak Niemcy. 
Myślę, że faktycznie jesteśmy 
w podobnej sytuacji epidemio-
logicznej.

Zatem to nie jest tak, że ma-
my dziewięć tysięcy przy-
padków zakażenia SARS-
-CoV-2, tylko my o tylu przy-
padkach wiemy?

– Moim zdaniem tak. 
Zresztą podobnego zdania 
są analizujący sytuacje epide-
miolodzy: my nie wiemy, jak 
głęboko ten problem jest za-
korzeniony w naszym społe-
czeństwie. Wszyscy zgadza-
ją się co do tego, że ten wirus 
nie zniknie. Nieszczęście po-
lega na tym, że wiąże się on 
z receptorami komórek w pę-
cherzykach płucnych i tam się 
namnaża. U ludzi, którzy ni-
gdy nie mieli kontaktu z tym 
wirusem, może wywołać la-
winową, ostrą reakcję zapal-
ną właśnie w obrębie tych ko-
mórek. Dodatkowo bardzo 
szybko tworzy barierę wy-
miany tlenu między pęche-
rzykiem płucnym a krwio-
biegiem.

Po prostu nas dusi?
– Dokładnie tak. Proces do-

stawania się tlenu z powietrza 
do krwi jest utrudniony właś-
nie przez stan zapalny wywo-
ływany przez koronawirusa, 

stąd przebieg COVID-19 bywa 
tak dramatyczny.

Oczywiście najgorzej wy-
gląda to u osób, które nie ma-
ją rezerwy zdrowych komó-
rek. Generalnie są to ludzie 
starsi, ale znamy przypadki ta-
kich piorunujących przebie-
gów również u ludzi młodych. 
Ale w medycynie tak już jest, że 
dwa razy dwa nie zawsze daje 
cztery – często bywa, że ta sama 
choroba u dwóch różnych osób 
przebiega bardzo odmiennie.

Statystyki wykrywalno-
ści wyglądają też różnie na 
mapie Polski. Mamy ponad 
1000 przypadków na Dol-
nym Śląsku, a zaraz za mie-
dzą, w województwie lu-
buskim, jest ich raptem 83, 
a w Pomorskiem, z metro-
polią trójmiejską, tylko 219. 
Czy to też dowodzi, że nie 
wykonujemy tych testów ty-
le, ile powinniśmy, równo-
miernie w całym kraju?

– Nie wiemy, ile testów wy-
konują poszczególne laborato-
ria. Mamy za mało twardych 
danych, żeby stwierdzić, skąd 
wynikają takie różnice. Róż-
nica między powiatem lubiń-
skim a aglomeracją wrocław-
ską pokazuje, że zakażeń jest 
więcej tam, gdzie są duże sku-
piska ludzi i duża migracja lud-
ności.

Z drugiej strony mamy Leg-
nicę z tylko jednym przypad-
kiem i powiat lubiński, w któ-
rym jest ich ponad trzydzie-
ści. Ta różnica wynika zapew-
ne z działalności u nas kopalni, 
gdzie mamy dużo osób blisko 
siebie, co ułatwia transmisję 
wirusa. I tu się pojawia kolejny 
problem, natury ekonomicz-
nej. Jeśli nie będziemy praco-
wać, odprowadzać składek, to 
Narodowy Fundusz Zdrowia 
nie będzie miał za co nas diag-
nozować i leczyć. Ale jeśli bę-
dziemy pracować, musimy się 
liczyć z większą częstotliwoś-

��Im większy kościół, tym więcej wiernych będzie mogło 
uczestniczyć we mszy świętej – 20 kwietnia weszły w życie 
pierwsze rządowe złagodzenia wytycznych, związanych z epi-
demią koronawirusa. W którym lubińskim kościele może rów-
nocześnie modlić się najwięcej osób?
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Więcej wiernych w kościołach, więcej klientów w sklepach
Podajemy dane od świątyni, 

w której jednocześnie może się 
modlić najwięcej wiernych, do 
tej, w której może przebywać 
najmniej osób:

– kościół św. M. Kolbego – 
170 osób

– kościół św. Wojciecha – 98 
osób

– kościół św. Jana Bosko – 
85 osób

– kościół Matki Bożej Czę-
stochowskiej – 75 osób

– kościół św. Jana Sarkandra 
– 41 osób

– kościół Najświętszego Ser-
ca Pana Jezusa – 24 osoby

– kościół św. Barbary – 22 
osoby

– kościół Narodzenia NMP 
na Starym Lubinie – 20 osób.

Piotr Socha zebrał też da-
ne z kilku innych kościo-
łów: w Szklarach Górnych – 
36 osób, w Trzmielowie – 16, 
w Pieszkowie – 15, a w Osie-
ku – 13. W pozostałych koś-
ciołach trzeba dopytywać 
proboszczów lub szukać in-
formacji na drzwiach świą-
tyni.

Przebywając na nabożeń-
stwie należy pamiętać o zasło-
nięciu nosa i ust oraz zacho-
waniu bezpiecznej odległo-
ści dwóch metrów od innych 
wiernych.

Dodatkowo, warto pamię-
tać, że – według obowiązują-
cych regulacji – podczas po-
grzebu na cmentarzu może 

przebywać maksymalnie 50 
osób, wyłączając z tego oso-
by sprawujące posługę, w tym 
także pracowników zakładów 
pogrzebowych.

Zmiany  
w marketach

Nowe zasady obowiązu-
ją od poniedziałku też w skle-
pach. Do sklepów, których 
powierzchnia usługowa jest 
mniejsza niż 100 m2: cztery 
osoby na jedno stanowisko 
kasowe. Czyli jeśli w sklepie 
są dwa stanowiska kasowe, to 
w jednym momencie na tere-
nie placówki może przebywać 
ośmiu klientów.

W  sklepach, w  których 
powierzchnia usługowa jest 
większa niż 100 m2: 1 oso-
ba na 15 m2 tej powierzchni. 
Czyli w sklepie o powierzch-
ni 300 m2, może przebywać 
w jednym momencie na tere-
nie sklepu 20 klientów.

Jak wygląda to w praktyce? 
Np. w Biedronce może przeby-
wać równocześnie 50 osób.

Warto też wiedzieć, że ze 
względu na epidemię koro-
nawirusa i obostrzenia rzą-
du, wiele sieci handlowych 
wydłużyło godziny pra-
cy sklepów. Sklepy sieci Bie-
dronka czynne są w godzi-
nach 6-24. Niektóre nadal 
jednak pracują całą dobę, 

są wśród nich dwa z Lubina: 
przy ulicy Szpakowej 4 i Bu-
downiczych LGOM 24. Są 
też i wyjątki, które czynne są 
krócej, wśród nich jest sklep 
Biedronka przy ulicy Bema 
w Lubinie. Jest on czynny 
w godzinach 6-22.

Sklepy Lidl w Lubinie są 
otwarte  od godziny 6 do 21, 
od poniedziałku do czwart-
ku, a w piątki i soboty od 6 
do 22. 

Większość marketów Kau-
fland nadal czynna jest od go-
dziny 6 do 24. Tak samo pracu-
je sklep tej sieci w Lubinie.

W Tesco – podobnie jak 
przed świętami – nic się nie 
zmienia. Jest czynne w stan-

dardowych godzinach, czyli 
jeśli chodzi o Lubin od 6 do 23.

Sklep Auchan w Lubinie na-
dal czynny jest od 6.30 do 21.

Ważna jest też zmiana doty-
cząca tzw. godzin dla seniorów – 
od 20 kwietnia obowiązują one 
wyłącznie od poniedziałku do 
piątku. Wtedy – w godzinach 
od 10 do 12 – zakupy w sklepie 
mogą robić wyłącznie osoby 
w wieku powyżej 65 lat. W so-
boty i niedziele handlowe takie 
ograniczenie już nie obowiązuje.

Także od poniedziałku  
dzieci i młodzież powyżej 13. 
roku życia mogą już poruszać 
się po ulicach bez opieki osób 
dorosłych.

Mariola Ankutowicz

Koronawirus: „Chcemy czy nie, i tak będziemy zakażeni”
cią zakażeń. To olbrzymi dyle-
mat i nie zazdroszczę nikomu, 
kto podejmuje w tej sprawie de-
cyzje.

Sam spotkałem się z ostrym 
sprzeciwem, gdy wprowadza-
łem nakaz noszenia maseczek 
w przychodni – przez pacjen-
tów i część pracowników. Od 
wielu osób usłyszałem, że to 
nonsens. Ja sam nie byłem ta-
ki mądry, ale wtedy już obser-
wowałem, co dzieje się na świe-
cie. Maseczka oczywiście nie 
chroni przed zakażeniem, ale 
zmniejsza ryzyko przeniesie-
nia wirusa z człowieka na czło-
wieka.

To znaczy, że powinniśmy 
założyć, że każdy z nas jest 
nosicielem, więc maseczka 
jest ochroną otoczenia przed 
nami?

– Tak. Cały czas liczymy na 
to, że jeśli zmniejszymy często-
tliwość zakażeń, to przetrwa-
my ten trudny okres z wiru-
sem w powietrzu, nie parali-
żując jednocześnie pracy szpi-
tali. I to jest kolejne wyzwanie. 
Jako Medicus pracujemy cały 
czas, nie ograniczyliśmy przy-
jęć z dnia na dzień, ale bardzo 
szybko przeorganizowaliśmy 
się, wprowadziliśmy telepora-
dy, uruchomiliśmy infolinię, 
gdzie siedem sekretarek me-
dycznych odbiera telefony i od-
powiada na SMS-y, a na stro-
nie internetowej mamy prosty 
formularz do zamawiania re-
cept. Model opieki zdrowot-
nej zmienił się więc całkowi-
cie, ale uważam, że to ważne, 
żeby żadna placówka służby 
zdrowia nie pozostawiała swo-
ich pacjentów samym sobie, za-
mykając przed nimi drzwi z po-
wodu epidemii. Należy ograni-
czać kontakt bezpośredni, ale 
nie wolno zostawiać ludzi cho-
rych bez opieki. Mamy siedem 
tysięcy zakażonych koronawi-
rusem, a cztery miliony ludzi 
choruje w Polsce na nadciśnie-

nie! Sprawdziły nam się efekty 
informatyzacji służby zdrowia, 
takie jak e-zwolnienie lekar-
skie, e-recepta czy elektronicz-
ne skierowania, więc poprawi-
ły nam się możliwości kontak-
tu z pacjentami.

Jest pan pomysłodawcą 
utworzenia pogotowia wy-
mazowego w Lubinie. Cze-
mu ma ono służyć?

– Samo pogotowie jest do-
wodem na to, jak zdaliśmy eg-
zamin w czasie epidemii. Ze 
starostą Adamem Myrdą po 
raz pierwszy rozmawiałem 
o tym nieco ponad dwa ty-
godnie temu, a dziś stoi na-
miot, w którym możemy już 
przyjmować pacjentów. Po-
trzebne było do tego porozu-
mienie między starostą, dy-
rekcją sanepidu i trzema pod-
miotami leczniczymi w Lubi-
nie (CDT Medicus, Miedzio-
we Centrum Zdrowia i Re-
gionalne Centrum Zdrowia – 
przyp. red.). Czas pokaże, na 
ile to pogotowie wymazowe 
będzie potrzebne – oby nie by-
ło! Natomiast sytuacja byłaby 
dramatyczna, gdyby tego na-
miotu nie było za kilka tygo-
dni, kiedy nastąpi spodziewa-
ny szczyt zachorowań. Byliby-
śmy wtedy zupełnie nieprzy-
gotowani.

W idei tego pogotowia cho-
dzi o uniknięcie paraliżu dzia-
łania służby zdrowia, w tym 
szpitali. Nie możemy mieszać 
pacjentów o statusie „podej-
rzenie zakażenia koronawiru-
sem” z tymi, którzy potrzebu-
ją innej opieki medycznej. Oni 
nie mogą się znaleźć w jednej 
izbie przyjęć szpitala. Wyłącza-
nie co chwilę oddziałów szpi-
talnych, ich zamykanie i de-
zynfekowanie – to może spo-
wodować, że więcej ludzi bę-
dzie traciło zdrowie lub życie, 
bo nie zostaną w porę przyjęci 
do szpitala niż z powodu zaka-
żenia koronawirusem.

Do pogotowia wymazowe-
go trafią osoby zakwalifikowa-
ne do badania przez Powiatową 
Stację Sanitarno-Epidemiolo-
giczną. Próbki będą trafiały do 
sanepidu we Wrocławia, który 
wykona dla nas badania szyb-
ciej. Bywało, że od chwili zgło-
szenia, o tym że trzeba wyko-
nać test, do uzyskania wyniku, 
upływało często pięć-sześć dni. 
To zdecydowanie za długo. Mu-
sieliśmy zrobić coś, żeby szyb-
ciej identyfikować osoby zaka-
żone. Słuszność stworzenia po-
gotowia wymazowego potwier-
dził nam już przypadek pacjent-
ki, który otrzymała z Dolnoślą-
skiego Centrum Chorób Płuc 
we Wrocławiu polecenie wyko-
nania wymazu. Mogła to szyb-
ko zrobić dzięki właśnie istnie-
niu tego pogotowia w jej miej-
scu zamieszkania.

Czy zatem testy nie powin-
ny być powszechnie wyko-
nywane?

– Wchodzimy tu na grząski 
grunt rozmowy o możliwoś-
ciach finansowych państwa. 
Uważam, że rozsądniej będzie 
izolować w kwarantannie pa-
cjentów podejrzanych o zaka-
żenie z powolną kontrolą i od-
chodzeniem od obowiązują-
cych nas rygorów, po to żeby 
gospodarka zaczęła pracować, 
niż wydawać pieniądze na ta-
kie badania. Docelowy plan 
Niemiec to 200 tysięcy testów 
dziennie, zapewne stać ich na 
to. My w ciągu miesiąca zrobi-
liśmy 140 tysięcy testów, więc 
przepaść między naszymi moż-
liwościami finansowymi jest 
olbrzymia. Trzeba mierzyć siły 
na zamiary.

My na pewno możemy po-
prawić organizację przyjęć pa-
cjentów, badać ich w sposób 
celowany przyjmując założe-
nie, że do jesieni zakażona bę-
dzie przynajmniej połowa po-
pulacji – takie są realia i tego 
nie zmieni badanie wszystkich 

jak leci, włączając w to pacjen-
tów bezobjawowych. My to 
po prostu jako społeczeństwo 
musimy przechorować – chce-
my czy nie, i tak będziemy za-
każeni. Trzeba zatem uspraw-
nić wychwytywanie pacjen-
tów „podejrzanych” i ich we-
ryfikowanie.

Minister Łukasz Szumowski 
zapowiedział, że czeka nas 
jeszcze rok z epidemią…

– I właśnie ta perspektywa 
wymaga rozsądnej dystrybu-
cji środków. Jeden test kosztu-
je 400 złotych. Kompletny strój 
ochronny dla pracownika me-
dycznego jest tańszy, więc jeśli 
wydamy wszystkie państwo-
we pieniądze na testy, a nie bę-
dziemy mieć na stroje ochron-
ne, to za chwilę nie będziemy 
mieć służby zdrowia.

Ochrona personelu me-
dycznego jest szczególnie waż-
na. Niemal wszyscy – zarów-
no pracownicy obsługi tech-
nicznej, sekretarki, pielęgniar-
ki, jak i lekarze – rozumieją, 
że trzeba się w tym odnaleźć. 
Stawiają tylko jeden warunek: 
chcą mieć dostęp do środków 
ochrony osobistej. Pobieranie 
wymazu od potencjalnie za-
każonego pacjenta bez maski, 
rękawiczek, gogli czy przyłbicy 
to nie jest jakiś dowód odwagi. 
Jeśli lekarz pójdzie do takiego 
pacjenta bez ochrony, to two-
rzy zagrożenie dla pozostałych 
pracowników i odpowiada za 
paraliż placówki. To z poczu-
cia odpowiedzialności apelu-
jemy o to, żeby środki ochrony 
w pierwszej kolejności trafiały 
do personelu, który pomaga lu-
dziom chorym.

Jak każdy kryzys, także ta 
epidemia pokazuje słabości 
systemu opieki zdrowotnej 
i epidemiologicznej. Gdzie, 
pańskim zdaniem, zostały 
one uwidocznione najbar-
dziej?

– Widoczny jest niedobór 
tych środków ochronnych, 
brak oddziałów zakaźnych, 
stanowisk intensywnej tera-
pii. To wszystko jednak wy-
nika z tego, że żyjemy w kra-
ju średniozamożnym. Sądzę, 
że organizacyjnie, jako perso-
nel zakładów opieki zdrowot-
nej, zdaliśmy egzamin – pracu-
jemy nie gorzej niż nasi koledzy 
z Włoch, Niemiec czy Hiszpa-
nii. Rozumiemy sytuację, co-
raz lepiej funkcjonuje obieg in-
formacji między samorządami, 
sanepidami i ośrodkami me-
dycznymi. Jeśli chodzi o nas, 
mam na myśli służbę zdrowia, 
trzeba zacząć wracać do nor-
malnego funkcjonowania i to 
jest zadanie na najbliższe tygo-
dnie. Moim zdaniem powinni-
śmy się przygotowywać do ot-
warcia placówek służby zdro-
wia po majowym weekendzie. 
Nie wszystko możemy robić 
w formie teleporady, więc po-
trzebna jest ochrona dla leka-
rzy, którzy muszą się spotykać 
z pacjentami. Ale zrobić to mu-
simy, bo nie nadrobimy dwu-, 
trzymiesięcznej kolejki na pla-
nowe zabiegi.

Musimy też pamiętać, że 
w Polsce na 140 tysięcy czyn-
nych zawodowo lekarzy ponad 

30 tysięcy to emeryci, czyli gru-
pa szczególnie narażona na naj-
bardziej dramatyczny przebieg 
COVID-19, a więc potencjał 
kadrowy mamy niewielki. I to 
też jedna ze słabości systemu.

Zastanawiał się pan, jaki bę-
dzie nasz świat po epidemii?

– Ten trudny okres na pew-
no częściowo zweryfikował po-
stawy ludzi. Wydaje się, że spo-
łeczeństwo zrozumiało powa-
gę sytuacji, bo widać na ulicach, 
że w zdecydowanej większości 
podporządkowało się narzuco-
nym zasadom. A przecież Pola-
cy nie lubią, gdy im się cokol-
wiek narzuca. To zostało nam 
„wynagrodzone” przez stosun-
kowo małą liczbą zgonów.

Czy my będziemy inni? 
Część osób na pewno bardzo 
szybko o tym nieszczęściu za-
pomni, część być może zrozu-
mie, że można się obejść bez 
pewnych rzeczy, mniej pra-
cować, wyłączyć się na chwi-
lę i dalej żyć. Nie wierzę w ja-
kąś dużą przemianę na dłuż-
szą metę. Myślę, że za rok, mo-
że dwa, wrócimy do tego wciąż 
pędzącego świata i okaże się, że 
znów zjadamy własny ogon.

Rozmawiała 
Joanna Dziubek
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Baszyn,  
gm. Wińsko
Kościół filialny  
pw. św. Andrzeja Boboli

Kościół filialny w Baszy-
nie pw. św. Andrzeja Boboli 
wybudowany został przez 
miejscową gminę ewange-
licką w latach 1884-1885 
w stylu neogotyckim. 

Jest to budowla z czer-
wonej cegły licówki. Skła-
da się z nawy zakończo-
nej półokrągłym prezbite-
rium z jednej strony oraz 
czterokondygnacyjną wie-
żą z drugiej. Wieżę nakryto 
wysokim ostrosłupowym 
dachem krytym blaszany-
mi płytkami. W szczycie 
wieży, nad wejściem głów-
nym umieszczono zegar. 
Przy kościele posadzono 
platany. 

Na szczególną uwagę 
zasługuje ołtarz główny, 
w którego środkowej czę-
ści umieszczony jest okrą-

gły, wklęsły medalion z wi-
zerunkiem Baranka Eucha-
rystycznego. Z kolei obraz 
św. Andrzej Boboli, patro-
na kościoła, namalowany 
w 1930 roku, przedstawia 
świętego odzianego w je-
zuicki habit. W prawej rę-
ce trzyma kij wędrowca, 
a w oddali widać złowro-
gich kozaków, którzy ści-
gają św. Andrzeja. Na nie-
bie pojawia się anioł, który 
trzyma męczeńską gałąz-
kę palmową. Cennym wy-
posażeniem świątyni są or-
gany wybudowane przez 
firmę Schlag und Sohne, 
w których metalowe pisz-
czałki wykonane są z cyny. 

Obok kościoła znajdu-
je się pomnik mieszkań-
ców wsi poległych w czasie 
I wojny światowej.

Tekst i grafika  
Henryk Rusewicz

Pijalnia piwa Gwarek w dawnej remizie strażackiej (z 1915 roku). Obecnie mieści się tutaj pub Euforia. 
Pocztówka z 1985 roku według fot. L. Surowca (KAW).

Lubin

rozmaitości

ZABYTKI
gminy Wińsko

Rozpoczynamy nowy cykl, w którym przedstawi-
my Państwu zabytki gminy Wińsko. Choć gmina ta 
nie leży w powiecie lubińskim, to obecnie toczą się 
starania, by ten samorząd z powiatu wołowskiego 
został przeniesiony w granice naszego powiatu. 
Czy tak się stanie, zdecyduje rząd. Na razie zachę-
camy do poznania naszych sąsiadów. 
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Ścinawskie

Planowane zmiany w programie „Czyste Powietrze” 
��W marcu br. Narodowy Fundusz 

Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej ogłosił planowane zmiany 
w programie „Czyste Powietrze”. 
Dzięki rządowemu wsparciu miesz-
kańcy pozyskują pieniądze m.in. 
na wymianę starych pieców, tzw. 
kopciuchów i ocieplanie domów. 
Korekta programu wejdzie w życie 
najprawdopodobniej w najbliż-
szych tygodniach. Co dokładnie się 
zmieni?

Zmiany mają dotyczyć w szcze-
gólności:
☑ uproszczenia zasad przyzna-

wania dotacji;
☑ włączenia w program jedno-

stek samorządu terytorialnego (dzi-
siaj nieliczne samorządy, m.in. ści-
nawski, wspierają Wojewódzkie 
Fundusze Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej w naborach, 
ocenach wniosków itp.);
☑ krócenia czasu rozpatrywania 

wniosków;
☑ uproszczenia samego wniosku 

o dotację;
☑ wprowadzenia możliwości 

składania wniosków online w ser-
wisie gov.pl;
☑ włączenia w program sektora 

bankowego;
☑ integracji z programem „Mój 

prąd” (program finansujący instala-
cje fotowoltaiczne);
☑ powiązania wysokości dotacji 

z efektem ekologicznym (dzisiaj wy-

sokość dotacji uzależniona jest tylko 
od dochodów w gospodarstwie do-
mowym);
☑ wprowadzenia dotacji także 

dla tych, którzy wymienili już źród-
ła ciepła;
☑ możliwości finansowania 

przedsięwzięć już rozpoczętych i za-
kończonych;
☑ wprowadzenia nowych limi-

tów dotacji:
1. grupa podstawowa – docho-

dy nie mogą przekroczyć 100.000 
zł (koszt tylko beneficjenta, a nie 
w przeliczeniu na członków gospo-
darstwa domowego), maksymalna 
kwota dotacji to 25.000 zł i dodat-
kowo 5.000 zł, jeżeli będzie monto-
wana instalacja fotowoltaiczna;

2. grupa limit podwyższony – dla 
osób, których dochód na 1 człon-
ka rodziny nie przekracza 1.400 zł 
(dla gospodarstw wieloosobowych) 
i 1.960 zł (dla gospodarstw jedno-
osobowych), maksymalna kwota 
dofinansowania to 32.000 zł i do-
datkowo 5.000 zł, jeżeli będzie mon-
towana instalacja fotowoltaiczna.

Przy okazji przypominamy, że od 
wrześniu 2019 roku, czyli już ponad 
pół roku, ścinawski samorząd obsłu-
guje wnioski w ramach przedmioto-
wego programu. W Urzędzie Miasta 
i Gminy Ścinawa przeszkolony pra-
cownik udziela szczegółowych infor-
macji dotyczących „Czystego Powie-
trza”, pomogą mieszkańcom w wy-
pełnianiu wniosków. Na mocy pod-

pisanego porozumienia z Wojewódz-
kim Funduszem Ochrony Środowi-
ska i Gospodarki Wodnej we Wroc-
ławiu ścinawski samorząd przyjmu-
je również wnioski oraz ewentualne 
korekty, a także dokonuje ich oceny 
i weryfikacji przed przekazaniem do 
legnickiego oddziału tej instytucji. 
Ostateczna decyzja oraz weryfikacja 
dokumentów leży jednak w kompe-
tencjach zarządu WFOŚiGW.

W Ścinawie punkt obsługują-
cy interesantów w ramach progra-

mu „Czyste Powietrze” działa w go-
dzinach pracy magistratu. Zainte-
resowanych uzyskaniem wsparcia 
mieszkańców zapraszamy do poko-
ju/biura nr 27 na II piętrze urzędu, 
a obecnie, w związku z pandemią 
koronawirusa, prosimy kontakt te-
lefoniczny pod numerem: (76) 74-
00-221.

– Od momentu podpisania po-
rozumienia z WFOŚiGW we Wroc-
ławiu przyjęliśmy od mieszkańców 
17 wniosków o dotację na łączną 

kwotę 581.000 złotych, z czego 12 
wniosków w 2019 roku i 5 w bie-
żącym. Dokumenty po weryfika-
cji wstępnej, czyli sprawdzeniu po-
prawności wypełnienia, wszyst-
kich załączników oraz analizie fi-
nansowej, zostały przekazane do 
oddziału WFOŚiGW w Legnicy – 
relacjonuje Anna Turczyn, pracow-
nik UMiG w Ścinawie obsługujący 
petentów w przedmiotowym za-
kresie.

Zygmunt Kogut

Remont drogi powiatowej 
w Tymowej na ukończeniu 
»» Przedsiębiorstwo Robót Drogowych Sp. z o. o. z Jałowca kończy remont drogi nr 1028D w Tymowej. 

Zlecone przez powiat prace prowadzone były na odcinku o długości ponad 1 km: od świetlicy wiejskiej do 
zabudowań mieszkalnych po byłym PGR. 

Zgodnie z terminem zapi-
sanym w umowie, wykonaw-
ca ma oddać remontowany 
fragment najpóźniej do koń-
ca maja br., jednak z uwagi na 
sprzyjające warunki atmosfe-
ryczne prace są już na ukoń-
czeniu. Całkowity koszt zada-
nia to blisko 1 mln zł.

Przedmiot zamówienia 
obejmuje wykonanie robót 
budowlanych przy remoncie 
drogi powiatowej nr 1208D 
w miejscowości Tymowa, po-
legających m.in. na:

• czyszczeniu rowów z wy-
profilowaniem dna i skarp 
z namułu,

• wykonaniu ścinki pobo-
czy,

• frezowaniu nawierzchni 
bitumicznej,

• wykonaniu podbudowy 
z kruszywa łamanego,

• wykonaniu asfaltowej 
warstwy wiążącej i ścieralnej 
nawierzchni.

Inwestycja jest już na 
ukończeniu, a wykonawca 
montuje oznakowanie dro-
gowe.

Przypominamy, że obec-
nie prowadzone są prace 
na odcinkach dróg powia-
towych w gminie Ścinawa 
o łącznej długości około 5 
km. Oprócz wyżej wymie-
nionej inwestycji to również:

• przebudowa drogi dojaz-
dowej do Dziewina, o czym 
pisaliśmy,

• remont drogi łączącej 
Miłosną z Redlicami – na 
tym fragmencie niebawem 
wykonawca będzie realizo-
wał asfaltowanie (na czas 
tych prac wprowadzony bę-
dzie objazd), o czym infor-
mowaliśmy.

Wartość wykonywanych 
aktualnie robót na drogach 
powiatowych w naszej gmi-
nie wynosi w sumie prawie 
5 mln zł.

Zygmunt Kogut
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Remont prowadzony był na od-
cinku o długości ponad 1 km
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Nowi lokatorzy i wiosna w pełni
»» Przez epidemię koronawirusa i obostrzenia wprowadzone przez rząd, przez jakiś czas nie można było wejść do parku Wrocławskiego i znajdującego się tu 

zoo. Jednak bez względu na wszystko – jak co roku na wiosnę – tętni tu życiem. Niedawno na świat przyszły kozy karłowate, ale wkrótce pojawią się też inne 
maluchy. Sprawdzamy, co słychać w tym wyjątkowym miejscu.

– Mimo sytuacji, jaka pa-
nuje w naszym kraju, zoo 
funkcjonuje normalnie, z tą 
różnicą, że przez jakiś czas 
bez odwiedzających, w znacz-
nie pomniejszonym składzie. 
Gdy park był zamknięty, 
przeważnie każdy pracownik 
przebywający na zmianie pra-
cował w odosobnieniu – mó-
wi Agata Łabuzińska z Cen-
trum Edukacji Przyrodniczej, 
które zarządza lubińskim zoo

Niedawno w zoo urodzi-
ło się pięć kóz karłowatych – 
dwa capy i trzy kozy. Jak mó-
wią opiekunowie, maluchy 
są rozbrykane i radosne. Co-
dziennie wypuszczane są na 
wybieg, gdzie bawią się pod 
czujnym okiem swoich mam.

To już drugie maluchy, ja-
kie przyszły na świat w tym 
roku w lubińskim zoo. Pierw-
sze były kozy sandomierskie.

– To na pewno nie koniec 
tegorocznego przychówku. 
Czekamy z niecierpliwością 
na osiołka oraz kucyka. Ale 
też ptaki nie próżnują – do-

daje Agata Łabuzińska. – Sa-
mica łabędzia już od jakiegoś 
czasu wysiaduje swoje okaza-

łe gniazdo w szuwarach na-
szego stawu. Samice: żura-
wia mandżurskiego, bocia-

na białego, a także czarnego 
siedzą na gniazdach. Rzadko 
zdarza się wyklucie bociana 
czarnego w ogrodach zoolo-
gicznych, a u nas w tym roku 
możliwe, że to się uda, za spra-

wą solidnie 
w y -

budowanego gniazda przez 
naszych ptasich opiekunów. 
Z dnia na dzień pojawiają się 
również jajka u bażantów – 
wylicza.

To, że wiosna w pełni wi-
dać również po zieleni w par-
ku.

– Ogrodowa ekipa pracu-
je w pocie czoła, żeby traw-
niki oraz rabaty cieszyły oko. 

Dopiero co skończyliśmy 
wertykulację trawników 

oraz nawożenie. Lada 
dzień zaczynamy se-
zon koszenia – mówi 
Łabuzińska.

Na szczęście dla 
wszystkich ama-
torów spacerów, 
od poniedziałku 
park Wrocławski, 
jak i wszystkie inne 
parki w Polsce, zno-

wu jest otwarty. Te-
raz każdy sam na włas-

ne oczy może przekonać 
się, co tu się zmieniło i po-

czuć wiosnę. 
Marta Czachórska

Kiedy powrócą koncerty i imprezy?
��Gdyby nie epidemia koro-

nawirusa, już w poprzednią 
sobotę w Lubinie odbyłaby 
się kolejna edycja Biegu Pa-
pieskiego. Biegu jednak nie 
było, a przynajmniej nie 
w pierwotnym terminie. Za-
kaz organizowania imprez 
masowych był pierwszym 
obostrzeniem wprowadzo-
nym przez polski rząd i za-
pewne zostanie zdjęty jako 
ostatni. Co więc z impreza-
mi, które planowano na ten 
rok w naszym mieście? Czy 
jest szansa, że któraś z nich 
się odbędzie?

18 kwietnia lubinia-
nie już po raz siódmy mie-
li wziąć udział w Biegu Pa-
pieskim. To jedna z imprez, 
która nie odbyła się w zakła-
danym terminie. Regional-
ne Centrum Sportowe nie 
rezygnuje z niej jednak cał-
kiem i ma nadzieję, że uda 
się ją zorganizować jeszcze 
w tym roku.

Część przełożono
– Czekamy, jak sytuacja 

będzie się rozwijać i na decy-
zje rządu – mówi Piotr Mi-
dziak, prezes RCS w Lubinie, 
dodając, że ma nadzieję, że 

uda się bieg zorganizować je-
sienią tego roku.

Już dziś wiadomo, że nie 
odbędą się tradycyjne zmaga-
nia sześciolatków, które orga-
nizowane były co roku z oka-
zji Dnia Dziecka. Prawdopo-
dobnie nie będzie też oficjal-
nego rozdania kasków rowe-
rowych uczniom klas czwar-
tych lubińskich podstawówek.

– Nie chcemy przerywać 
tradycji wyposażania dzie-
ci w kaski rowerowe. Jeśli nie 
będzie możliwości zorganizo-
wania spotkania, to gdy ucz-
niowie wrócą na zajęcia, kaski 
zostaną im rozdane w szko-
łach – mówi Marcelina Fal-
kiewicz, rzecznik prezydenta 
Lubina.

Jedną z większych imprez 
planowanych w Lubinie za-
wsze z dużym wyprzedze-
niem jest oczywiście święto 
miasta. W tym roku Dni Lu-
bina zaplanowano na week-
end 20-21 czerwca. Szanse, 
że lubinianie będą się właśnie 
w tych dniach bawić na kon-
certach raczej są niewielkie.

– Po Biegu Papieskim mie-
liśmy ogłosić datę Dni Lubi-
na i rozpocząć przedstawianie 
artystów, którzy w tym roku 
wystąpią. Planujemy jednak 
termin zastępczy dla tego wy-

darzenia. Jesteśmy w kontak-
cie z wykonawcami i wstępnie 
rozmawiamy o przesunięciu 
koncertów na ostatni week-
end sierpnia – przyznaje pre-
zes RCS. – Ale żadne decyzje 
jeszcze nie zapadły. Czekamy, 
co postanowi rząd i śledzimy 
rozwój sytuacji – dodaje.

Dni Lubina być może 
w sierpniu

Na koniec sierpnia pla-
nowano w Lubinie koncert 
w kolejną rocznicę Zbrod-
ni Lubińskiej. W przypadku 
przesunięcia na ten termin 
Dni Lubina, koncerty zosta-
łyby połączone.

Regionalne Centrum 
Sportowe na razie zakłada, 
że pozostałe imprezy, z dru-
giej połowy roku, odbędą 
się jak planowano. Chodzi 
m.in. o Festiwal Narodów, 
który zawsze organizowany 
jest w wakacje, koncert inau-
gurujący kolejny rok Uniwer-
sytetu Senioralnego na prze-
łomie września i październi-
ka czy obchody 11 listopada. 
RCS szykuje też standardowo 
Akcję Lato dla dzieci.

– Pracujemy i przygoto-
wujemy wydarzenia. Zoba-
czymy, jak rozwinie się sytua-

cja. Będziemy reagować na to 
co się dzieje i na bieżąco podej-
mować decyzje – mówi Piotr 
Midziak. – Dużych koncer-
tów nie da się zorganizować 
w miesiąc. Takie wydarzenia 
jak Dni Lubina właściwie pla-
nuje się na rok do przodu. Mu-
simy być przygotowani orga-
nizacyjnie – dodaje.

Dopiero jesienią… 
2021 r.

Rząd w ubiegłym tygo-
dniu przedstawił plan stop-
niowego odmrażania gospo-
darki i ściągania obostrzeń. 
Pierwsze z zakazów zosta-
ły usunięte w poniedziałek, 
20 kwietnia. Znowu moż-
na wejść do parków i lasów. 
Dopiero w czwartym etapie 
– na razie bez konkretnych 
dat – ma zostać przywróco-
ne funkcjonowanie kin i tea-
trów. O imprezach i koncer-
tach na razie nikt nie wspo-
mina. Najprawdopodobniej 
zostaną przywrócone jako 
ostatnie.

Jeszcze więc przez dłuż-
szy czas nie będziemy zna-
li konkretnego terminu, od 
kiedy ponownie będzie moż-
na organizować imprezy dla 
większej liczby osób. Ekspert 

Światowej Organizacji Zdro-
wia (WHO) doktor Ezekiel 
Emanuel w rozmowie z „The 
New York Times” przyznał, 
że obecnie nie da się zorga-
nizować bezpiecznej dla kibi-
ców i widzów imprezy sporto-

wej czy koncertu. Według nie-
go imprezy masowe będą mo-
gły się odbywać najwcześniej 
jesienią 2021 roku. Czy tak 
będzie rzeczywiście, dopiero 
się przekonamy.

Marta Czachórska

Organiza-
torzy ma-
ją nadzie-
ję, że Bieg 
Papiesku 
uda się 
zorgani-
zować je-
sienią
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Niedawno w zoo urodziło 
się pięć kóz karłowatych
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��Niedawno odbyła się wi-
deokonferencja, w której 
udział wzięli prezesi Woje-
wódzkich Związków Piłki 
Nożnej oraz prezes PZPN 
Zbigniew Boniek. Obrady 
miały charakter konsulta-
cyjny.

Omawiano między in-
nymi aktualną sytuację epi-
demiologiczną w kraju i jej 
wpływ na rozgrywki piłkar-
skie prowadzone przez woje-
wódzkie związki, zwłaszcza 
seniorskie III ligi i klasy niż-
sze, a także rozgrywki kobie-
ce i młodzieżowe oraz mecze 
Pucharu Polski.

Po konsultacjach z kluba-
mi postanowiono, że decy-
zja o sposobie kontynuowa-
nia lub zakończenia obecne-
go sezonu, zostanie podję-
ta najpóźniej do 11 maja. Po 
tym terminie określone zo-
staną szczegółowe rozwiąza-
nia dotyczące rundy wiosen-
nej sezonu 2019/2020 roku.

Zgodnie zdecydowano, że 
wypracowane stanowisko bę-
dzie wspólne dla wszystkich 
Wojewódzkich Związków 
Piłki Nożnej. Podjęte ustale-
nia zostaną rekomendowane 
do zatwierdzenia Zarządowi 
PZPN.

MISZ

Historia miedziowych oczami Krzysztofa 
Kostki: Marek Gawryszewski
��Prezentujemy wywiad 

Krzysztofa Kostki z Mar-
kiem Gawryszewskim, wy-
chowankiem Polonii Świd-
nica. Ten obrońca w swojej 
karierze reprezentował 
Piasta Nowa Ruda, Zagłę-
bie Wałbrzych, Zagłębie 
Lubin, Górnik Wałbrzych, 
Metal Kluczbork, Spartę 
Świdnica i KP Wałbrzych.

Jak trafił pan na treningi 
do Polonii Świdnica?

– Przez przypadek. Tak 
mogę powiedzieć, bo kole-
dzy mnie zaciągnęli – i to 
dosłownie – na stadion Po-
lonii, ponieważ ciągle obie-
cywałem dookoła, że przyj-
dę. I tak to się zaczęło.

Jak pokonywał pan w Po-
lonii kolejne szczeble?

– Dosyć szybko wspina-
łem się w hierarchii klubo-
wej, bo z trampkarza przez 
juniora w ciągu 2,5 roku tra-
fiłem do pierwszej drużyny 
w wieku 16 lat. W Polonii 
Świdnica grałem do 1976 ro-
ku. Moim pierwszym trene-
rem i wychowawcą był Hen-
ryk Tołłoczko. W seniorach 
trenował mnie Stanisław 
Rymsza. Wielki szacunek 
miałem też do Kazimierza 
Sasnala, który był wielkim 
piłkarzem oraz rozpozna-
walną postacią na Dolnym 
Śląsku. Grał jeszcze z mo-
im tatą Aleksandrem. Na-
uczyłem się od niego bar-
dzo wiele, bo zawsze służył 
mi pomocą i radą. Wrył mi 
się w pamięć mecz w Oławie 
z Moto Jelczem. Była to so-
lidna drużyna, w której gra-
li nietuzinkowi zawodnicy. 
Bardzo się stresowałem tym 
pojedynkiem, ale po meczu 

okazało się, że niepotrzeb-
nie.

Co zdecydowało o prze-
nosinach do Lubina? Czy 
klubowi działacze wcześ-
niej się panem intereso-
wali?

– Dwa lata wcześniej by-
łem na sparingu w Lubinie 
i proponowano mi, żebym 
został. W Zagłębiu Lubin by-
ła mocna kadra, miałem 20 
lat, więc się nie zdecydowa-
łem. Po nieudanym pobycie 
w Wałbrzychu postanowiłem 
jeszcze raz spróbować swoich 
sił w Lubinie. W Zagłębiu Lu-
bin debiutowałem 23 marca 
1980 roku w domowym wy-
granym meczu ze Stalą Brzeg 
2:0. Swoją pierwszą bram-
kę dla Zagłębia strzeliłem 20 
kwietnia w wygranym 4:1 
meczu ze Stalą Nysa. Przez 
cały pobyt w Zagłębiu Lubin 
prowadził mnie trener Stani-
sław Świerk, z którym wywal-
czyliśmy awans do drugiej li-
gi. Klubowi działacze wy-
wiązywali się ze swoich za-
dań i stwarzali nam najlep-
sze warunki, jakie były możli-
we. Bardzo miło wspominam 
Marcina Łachodiaka. Z piłka-
rzy z sentymentem wspomi-
nam Romualda Kujawę, śp. 
Jacka Wiśniewskiego i śp. Ry-
szarda Bożyczko, o którym 
mogę opowiadać tylko w sa-
mych superlatywach.

Przejście do Górnika Wał-
brzych to wyróżnienie 
i docenienie ciężkiej pracy 
na treningach?

– Przejście do Górnika 
było skutkiem braku nasze-
go awansu do pierwszej ligi. 
Kluczowy moment w walce 
o pierwszą ligę to mecz z 15 

maja 1983 roku z Górnikiem 
Wałbrzych. Mieliśmy wte-
dy po 33 punkty i wygrana 
w tym meczu pozwalała od-
skoczyć rywalowi. Niestety 
przegraliśmy 0:1 u siebie.

Proszę opowiedzieć o swo-
im debiucie w pierwszej li-
dze.

– 14 sierpnia 1983 roku to 
szczególna data w moim ży-
ciu. W tym dniu zbiegły się 
urodziny mojej córki i de-
biut w pierwszej lidze, który 
odbył się z Pogonią w Szcze-
cinie. Ponieśliśmy poraż-
kę 1:0, ale zebrałem dobre 
noty za ten mecz. W sezo-
nie 1983/1984 rozegrałem 
27 meczów w barwach wał-
brzyskiego Górnika.

Jak pan podchodził do 
meczów między Zagłę-
biem a Górnikiem? Był ja-
kiś sentyment?

– No to jest raczej oczywi-
ste, że tak. Niestety kontuzja 
i wypożyczenie nie pozwoli-
ły mi ani razu uczestniczyć 
w tych meczach. Sentyment 
zawsze miałem i mam dla 
klubów, w których grałem.

Powrót do Sparty Świdni-
ca był sentymentalny czy 
chciał pan jeszcze rekrea-
cyjnie pograć?

– Pracowałem, gdy mój 
tata (red. Aleksander Ga-
wryszewski piłkarz Gór-
nika Wałbrzych i Polonii 
Świdnica) prowadził A-kla-
sową drużynę Sparty Świd-
nica. Potrzebował pomocy, 
zaproponował mi, żebym 
mu pomógł i wrócił na boi-
sko. Tak też zrobiłem. Pił-
ka ponownie sprawiała mi 
przyjemność, więc pogra-

łem tam przez dwa sezony, 
w latach 1993-1995.

Z sentymentem wrócił pan 
również do Wałbrzycha?

– Oczywiście. Powsta-
ła drużyna KP Wałbrzych 
i poproszono mnie o dołą-
czenie do drużyny. Pracowa-
łem wtedy na kopalni i trak-
towałem to rekreacyjnie. 
Bez okresu przygotowaw-
czego spędziłem tam rundę 
wiosenną. Zagrałem w jed-
nym meczu Pucharu Polski 
i w kilku ligowych wchodzi-
łem na końcówki spotkań. 
Drużynę prowadził wtedy 
Zbigniew Górecki.

Czy piłkarskie tradycje ro-
dzinne przechodzą z ojca 
na syna ?

– Na pewno tak można 
powiedzieć. A dlaczego? Mój 
tata Aleksander grał w dru-
giej lidze. Miał trzech synów, 
którzy grali w piłkę. Ja mam 
syna Marcina, który gra i re-
prezentował również Zagłę-
bie Lubin. Syn mojej córki 
również gra. Czwarte poko-
lenie jest już związane z pił-
ką nożną. Mój tata trenował 
i przekazywał mi swoją wie-
dzę. Ja przekazałem ją syno-
wi i wnukowi. I tak czynimy 
to z pokolenia na pokolenie.

Czym się pan obecnie zaj-
muje?

– Obecnie jestem na eme-
ryturze od ponad dwóch de-
kad. Spędzam czas z rodzi-
ną i pomagam dzieciom przy 
wnukach. Chciałbym pozdro-
wić wszystkich moich kole-
gów z boiska i podziękować 
za wspólne chwile spędzone 
u ich boku.

Krzysztof Kostka 

Przedłużył kontrakt
��Tomasz Pietruszko zostaje 

w Zagłębiu. Wychowanek 
miedziowych przedłużył 
kontrakt na kolejny rok.

24-letni obrotowy w se-
niorskiej drużynie Zagłębia 
zadebiutował w 2015 roku. 
Wcześniejsze dwa lata spędził 

w SMS-ie Gdańsk, z którym 
występował na zapleczu naj-
wyższej klasy rozgrywkowej.

Tomasz Pietruszko przed 
wkroczeniem do seniorskiej 
piłki występował w młodzie-

żowych drużynach Zagłę-
bia. W 2013 wywalczył z nim 
brązowy medal mistrzostw 
Polski juniorów młodszych, 
a także został wybrany naj-
lepszym obrotowym turnie-
ju finałowego.

Obrotowy Zagłębia ma za 
sobą mistrzostwach Europy 
U-18 w Polsce oraz mistrzo-
stwach Europy U-20 w Danii. 
W ostatnim czasie jest etato-
wym zawodnikiem kadry B.

– Cieszę się, że przez kolej-
ny sezon będę mógł reprezen-
tować barwy klubu, do któ-
rego jestem przywiązany od 
najmłodszych lat. Wierzę, 
że w kolejnym sezonie nasz 
młody zespół przyniesie kibi-
com wiele radości, a moją grą 
i zaangażowaniem postaram 
się odwdzięczyć za okazane 
mi zaufanie w tym trudnym 
dla nas wszystkich momen-
cie. Korzystając z okazji życzę 
jak najszybszego powrotu do 
zdrowia swojemu tacie, który 
uległ wypadkowi w kopalni – 
mówi Tomasz Pietruszko.

Łukasz Lemanik
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W Zagłębiu Lubin Marek Gawryszewski 
debiutował 23 marca 1980 roku

W ostatnim czasie jest etatowym 
zawodnikiem kadry B
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Rozmowy w sprawie 
końca rundy
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Ratują Polski Sport
��Fundacja Gramy do Końca 

i APOYO rozpoczyna Wielki 
Turniej dla Klubów Sporto-
wych w którym pula nagród 
wynosi 1800 zł. Obecnie za-
pisanych jest ponad sto ze-
społów z całej Polski.

Pierwszym etapem było 
zapisanie klubu na stronie fa-
cebookowej „Ratujemy Pol-
ski Sport”. 16 zespołów z naj-
większą liczbą lajków pod 
swoją nazwą, zostało rozlo-
sowanych w drabince turnie-
jowej.

Tutaj rywalizacja będzie 
odbywała się podobnie, na 
zasadzie zdobywania więk-

szej liczby komentarzy przez 
jedną dobę. 

– Przed spotkaniem, bę-
dzie też sprzedaż biletów wir-
tualnych. Chcemy, żeby te 
kluby mogły otrzymać do-
datkowe wsparcie od użyt-
kowników Facebooka czy od 
rodziców, fundatorów, spon-
sorów. Te pieniądze będą zbie-
rane poprzez portal zrzutka.pl 
– podkreśla Bartłomiej Czaja.

Finałem akcji ma być stwo-
rzeniem platformy, która po 
pandemii będzie miała za 
zadanie finansowe wsparcie 
klubów, a także ustrzeżenie je 
przed upadkiem.

MISZ

Wysoki remis Zagłębia z Rakowem
��Mecz dwa razy po dziesięć minut 

i kibice dopingujący swój zespół 
przez internet. Pojedynek w  aplikacji 
HaxBall rozegrały ostatnio ekipy 
Zagłębia Lubin i Rakowa 
Częstochowa.

Takie spotkania możemy od jakie-
goś czasu śledzić na Facebooku. Ostat-
nio Zagłębie Lubin zmierzyło się z Ra-
kowem Częstochowa. W realnym 
świecie, pojedynek odbyłby się w ra-
mach 30. kolejki PKO Ekstraklasy. 
W formie elektronicznej padł wysoki 
remis 17:17.

– Jest to taka najprostsza gra, która 
pozwala kierować obiektem na plan-
szy przypominającym piłkarza i od-
bijając obiekt przypominający piłkę – 
mówi Marek Wachnik, rzecznik praso-
wy KGHM Zagłębia Lubin.

Do wspólnej wirtualnej zabawy 
Zagłębie Lubin zaprosiło klub Raków 
Częstochowa, który od dłuższego cza-
su prowadzi takie rozgrywki.

– Wartością dodaną tej rozgrywki 
jest to, że możesz mierzyć się z graczem 
prawdziwym, który siedzi po drugiej 
stronie komputera – komentuje Wach-
nik.

Taka akcja jest efektem współpra-
cy działu marketingu różnych klubów, 
które chcą w okresie pandemii urozma-
icić kibicom czas spędzany w domu.

Mariusz Babicz

Dobrze, że tyle lat 
siatkówka jest w Lubinie
��W klasyfikacji najlepiej 

punktujących zawodników 
zajął w minionym sezonie 
53. lokatę, a więc wyżej niż 
choćby Karol Kłos czy Mate-
usz Mika. Na parkiecie 
w większości spotkań wy-
chodził w wyjściowym skła-
dzie i swoją szansę wyko-
rzystał. Przemysław Smoliń-
ski ma za sobą naprawdę 
udane rozgrywki.

W czerwcu 2017 roku był 
zawodnikiem, który zamknął 
okno transferowe w Lubinie. 
Ponaddwumetrowy środ-
kowy z początku miał nieco 
mniej okazji do udowodnienia 
swojej dyspozycji na parkiecie, 
ale z czasem trener Marcelo 
Fronckowiak dawał mu więcej 
okazji do gry. Zwłaszcza w se-
zonie 2019/2020 dał się po-
znać, jako punktujący zawod-
nik, który niejednokrotnie za-
skakiwał rywali z drugiej, bądź 
czwartej strefy.

– Bardzo cieszę się z tego, 
że miałem tyle gry. W po-
przednim sezonie też już du-
żo grałem, ale najbardziej wi-
dać skok formy i skok pozio-
mu gry w meczach, w których 
gram i to mnie cieszy, że nie 
tylko na treningach prezen-
tuję wysoki poziom, ale także 

przekładam to na mecz – ko-
mentuje środkowy Cuprum 
Lubin.

W 2021 roku Cuprum Lu-
bin będzie obchodziło dwa-
dzieścia lat istnienia. Przemy-
sław Smoliński szanuje histo-
rię klubów sportowych i jest 
przekonany, że w kolejnych 
latach, zespoły z najwyższych 
klas rozgrywkowych będą 
utrzymywały swoją pozycję. 

– Dobrze, że tyle lat siat-
kówka jest w Lubinie, bo jest 
to sportowy region w kilku 
dyscyplinach. Dużo zespo-
łów jest w najwyższych kla-
sach rozgrywkowych. Bardzo 
dobrze, że to jest dalej rozwi-
jane i mam nadzieję, że przy-
najmniej kolejne tyle lat bę-
dzie tak to wyglądało – przy-
znaje Przemysław Smoliński. 

Środkowy Cuprum Lubin 
wie, że sport jest bardzo waż-
ny dla prawidłowego funkcjo-
nowania. Przydaje się nie tyl-
ko na parkiecie, ale także po-
za nim.

– Sport jest bardzo ważny 
dla lepszego samopoczucia to 
przede wszystkim. To prze-
kłada się na funkcjonowanie 
w życiu, w pracy. Każdy czło-
wiek powinien się rozwijać 
przez sport, bo to dużo daje 

Mariusz Babicz

Jochymek: To są ciężkie 
decyzje dla każdego sportowca
»» Agnieszka Jochymek zakończyła sportową ka-

rierę. Jedna z najbardziej utytułowanych szczy-
piornistek w Lubinie spędziła 14 lat. Jak wspomi-
na ten czas skrzydłowa miedziowych? 
Minęło już trochę cza-
su, odkąd podjęłaś decy-
zję o zakończeniu sporto-
wej kariery. Doszło tak na-
prawdę już to do ciebie?

– Na pewno jeszcze nie. 
To są ciężkie decyzje dla 
każdego sportowca. Na-
dal, kiedy zamykam oczy, 
ciągle jestem na boisku 
i rzucam bramki. Jednak 
teraz rozpoczynam naj-
ważniejszy mecz mojego 
życia, czyli odstawiam na 
bok to, co kocham i muszę 
zająć się życiem bez grania 
w piłkę.

Na pewno jeszcze za 
wcześnie, aby o tym my-
śleć, ale czy planujesz dal-
sze swoje życie związać 
z piłką ręczną?

– Piłka ręczna zawsze bę-
dzie w moim sercu i nie wy-
kluczam, że zaangażuję się 
w działalność sportową, ale 
już nie jako zawodniczka.

W Lubinie spędziłaś 14 lat. 
Jakie wydarzenia najbar-
dziej utkwią ci w pamięci?

– Zdecydowanie zdoby-
cie mistrzostwa Polski, gdyż 
teraz też często myślami po-
wracam do tych chwil. Zdo-
bywanie Pucharów Polski 
też było wyjątkowe i za każ-
dym razem ta radość miała 
inny smak, ale zawsze to był 
smak zwycięstwa. Wszyst-

kie medale, które zdoby-
wałyśmy, były wyjątkowe 
i każdy miał swoją odrębną 
historię. Będę również pa-
miętać memoriały Henry-
ka Kruglińskiego, bo są to 
dla Zagłębia szczególne wy-
darzenia.

W swojej karierze re-
prezentowałaś 
barwy narodo-
we. Jak wspo-
minasz grę 
dla reprezen-
tacji Polski?

– Dla każdego 
zawodnika gra w re-
prezentacji swojego kra-
ju jest najwyższym wyróż-
nieniem. Miałam ten za-
szczyt zapisać się w historii 
polskiej piłki ręcznej, zdo-
bywając czwarte miejsce 
na mistrzostwach świata 
w Serbii i z tego jestem bar-
dzo dumna.

Z pewnością inaczej chcia-
łaś pożegnać się z parkie-
tem. Niestety plany po-
krzyżowała epidemia…

– Zdecydowanie inaczej 
jest odchodzić rozgrywając 
swój ostatni mecz na par-
kiecie. Tym bardziej smutno 
mi, że nie mogłam pożegnać 
się ze wszystkimi moimi ki-
bicami, przyjaciółmi i kole-
żankami z zespołu tak, jak-
bym chciała, czyli na boisku.

Czy jeśli mogłabyś cof-
nąć czas, zmieniłabyś coś 
w biegu swojej kariery 
sportowej?

– Apetyty były na pewno 
większe, ale nie ma czego żało-
wać, bo spełniałam się zarów-
no w kadrze, jak i w klubie.

Jak radzisz sobie w obecnej 
sytuacji, związanej z pan-
demią koronawirusa?

– Ubieram maskę i rę-
kawiczki, kiedy wychodzę 

z psem na spacer i często my-
ję ręce.

W nowym sezonie zoba-
czymy cię na trybunach 
hali RCS?

– Zagłębie zawsze będzie 
w moim sercu i z pewnością 
będę kibicować całej dru-
żynie. Jak tylko będzie taka 
możliwość, na pewno zoba-
czymy się na trybunach.

Łukasz Lemanik

Jedna z najbardziej utytułowanych 
szczypiornistek w Lubinie spędziła 14 lat
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W realnym świecie pojedy-
nek odbyłby się w ramach 
30. kolejki PKO Ekstraklasy

Przemysław Smoliński ma 
za sobą naprawdę udane 

rozgrywki
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Szczypiorniści pomagają seniorom
��Wspierali zawodników na 

trybunach, dziś sami potrze-
bują wsparcia. Lubińscy se-
niorzy, w ramach akcji „Zo-
stań w domu – pomagamy 
po kryjomu”, otrzymali 
paczki z zakupami od szczy-
piornistów MKS Zagłębia 
Lubin.

„Zostań w domu – poma-
gamy po kryjomu” – pod ta-
kim hasłem w Lubinie dzia-
ła wolontariat, zainicjowa-
ny przez władze miasta. Je-
go uczestnicy pomagają swo-
im starszym sąsiadom w  za-
łatwianiu codziennych spraw 

w czasie epidemii i wprowa-
dzonych przez rząd obostrzeń.

– Samych osób 70+ jest 
w Lubinie ponad 11 tysięcy. 
Chcemy do nich dotrzeć i po-

kazać, że nie są sami. Pomoże-
my każdemu, kto zadzwoni, 
nie tylko z zakupami, ale cho-
ciażby w wyjściu z psem. Mu-
simy w tym czasie pokazać, że 

jesteśmy solidarni – mówił na 
początku akcji prezydent Lu-
bina Robert Raczyński.

Do akcji włączyli się za-
wodnicy i zawodniczki Za-
głębia Lubin. Przedstawicie-
le drużyn męskiej – Tomasz 
Pietruszko i żeńskiej – Vic-
toria Belmas najpierw kupili 
niezbędne artykuły, a następ-
nie dostarczyli wcześniej prze-
gotowane paczki pod wskaza-

ne adresy. Z pomocy miedzio-
wych sportowców skorzystali 
między innymi seniorzy, któ-
rzy w trakcie sezonu wspiera-
li drużyny piłki ręcznej Zagłę-
bia z trybun hali RCS.

– Dziś to my chętnie poma-
gamy naszym kibicom, szcze-
gólnie tym, którzy ze względu 
na swój wiek są w grupie ry-
zyka. Wszyscy wierzymy, że 
nowy sezon rozpocznie się 
normalnie i znów będziemy 
mogli zobaczyć się w hali, ja-
ko jedna wielka, sportowa ro-
dzina – mówi Victoria Bel-
mas, rozgrywająca Metraco 
Zagłębia Lubin.

– Cieszę się, że klub o mnie 
pamięta i że organizuje tego 
typu ważne akcje. Kiedy zo-
baczyłem naszą zawodnicz-
kę, Victorię, uśmiech od ra-
zu pojawił mi się na twarzy. 
Mam nadzieję, że sytuacja 
pozwoli, żebyśmy w nowym 
sezonie zobaczyli się na ha-
li. Dziękuję Zagłębiu, nasze-
mu miastu i wszystkim, któ-
rzy zaangażowali się w akcję 
pomocy dla seniorów – mó-
wi pan Leszek.

Lubiński klub od początku 
epidemii aktywnie włączył się 
w różnego rodzaju akcje spo-
łeczne. Oprócz „Zostań w  do-
mu – pomagamy po kryjomu”, 
miedziowi zainicjowali tak-
że challenge, który ma na celu 
zbiórkę funduszy dla Pogoto-
wia Ratunkowego. Lubinianie 
wspierają również akcję #ZO-
STAŃwDomu, której celem 
jest powstrzymanie rozprze-
strzeniania się koronawirusa.

Przygotowanie paczek by-
ło możliwe dzięki współpracy 
miedziowych z miastem Lu-
bin, a także sponsorom Za-
głębia, KGHM Polska Miedź 
i Kolejom Dolnośląskim.

Osoby, które chcą zostać 
wolontariuszami, mogą zgła-
szać się pod nr 537 838 273 
lub 537 808 264.

Natomiast lubinianie, któ-
rzy potrzebują pomocnej dło-
ni, mogą dzwonić pod nume-
ry: 537 343 510, 537 838 273, 
537 808 264.

Wszystkie zgłoszenia 
przyjmowane są w godzi-
nach 9-14.

Łukasz Lemanik

Reprezentantka 
Ukrainy zostaje
Kolejna zawodniczka prze-
dłużyła kontrakt z klubem 
piłki ręcznej. Barwy Metra-
co Zagłębia Lubin kolejne 
dwa lata reprezentować 
będzie Victoria Belmas.
Ukraińska rozgrywająca 
trafiła do Lubina z cho-
rzowskiego Ruchu w 2015 
roku. 26-letnia zawodnicz-
ka jest ostatnio etatową 
szczypiornistką swojej re-
prezentacji.
– Cieszę się, że kolejne dwa 
lata będę reprezentować 
klub i miasto, gdzie czuję 
się jak w drugim domu. 
Czuję niedosyt, że w związ-
ku z sytuacją na świecie nie 
udało się dokończyć sezo-
nu, ale wierzę, że nowe roz-
grywki zakończą się po na-
szej myśli i zrealizujemy ce-
le, które przed sobą sta-
wiamy – mówi Victoria Bel-
mas.

LL

Trening  
dla każdego
KGHM Zagłębie Lubin roz-
poczęło cykl wideo ćwi-
czeń dla młodych i dojrzal-
szych sportowców, ale tak-
że dla osób, które po pro-
stu chcą zadbać o swoje 
zdrowie. Filmy są ogólno-
dostępne na oficjalnym 
kanale YouTube miedzio-
wych.
Pierwszy odcinek z nowej 
serii treningowej miedzio-
wego klubu dotyczy pracy 
nad mobilnością ciała. Ze-
stawy zostały przygotowa-
ne tak, by były do wykona-
nia zarówno przez spor-
towców, jak i osoby nie-
związane zawodowo ze 
sportem. 
W pilotażowym odcinku 
trener Monika Garboś 
przedstawia ćwiczenia na 
zwiększenie mobilności 
kręgosłupa. Wszystkie fil-
my dostępne będą na ka-
nale ZaglebieChannel.
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Miedziowi gladiatorzy
��Znamy zwycięzców histo-

rycznych Gladiatorów PGNiG 
Superligi i PGNiG Superligi 
Kobiet. Dwa wyróżnienia 
trafiły do zawodniczek Me-
traco Zagłębia Lubin, jedno 
do szczypiornisty z Zagłębia 
Lubin.

Najlepszą bramkarką oka-
zała się Monika Maliczkiewicz 
– to między innymi dzięki jej 
postawie Metraco Zagłębie Lu-
bin uchodzi za drużynę z naj-
lepszą obroną w Superlidze. 
Zawodniczka świetnie potra-
fi ustawić się w bramce, zmu-
szając przeciwniczki do odda-
wania nie najlepszych rzutów. 

Tytuł Środkowej Rozgry-
wającej Sezonu jest w rękach, 

etatowej reprezentantki Bra-
zylii Patrici Matieli. Środko-
wa nie tylko mądrze prowa-
dzi grę i doskonale asystuje, 
ale również często sama koń-
czy akcje, w tym sezonie zdo-
była 44 bramki z 62% sku-
tecznością.

Natomiast w  PGNiG Su-
perlidze bramkarzem sezo-
nu został Marcin  Schodow-
ski  z Zagłębia Lubin, który 
w minionym sezonie zaliczył 
najwięcej skutecznych inter-
wencji. 

Dla 32-latka to był praw-
dopodobnie najlepszy sezon 
w karierze. Transfer z Piotrko-
wianina do Zagłębia Lubin 
świetnie wpłynął na tego do-
świadczonego goalkeepera.  

Schodowski  nie tylko świet-
nie bronił rzuty z gry, świet-
nie sobie radził również z rzu-
tami karnymi broniąc ich aż 
18 – to drugi wynik w lidze.  

Mimo  wcześniejszego  za-
kończenia rozgrywek, orga-
nizatorzy postanowili do-
cenić wysiłek zawodników, 
którzy  rozegrali 169  me-
czów,  czyli praktycznie całą 
rundę zasadniczą  i jak co ro-
ku  przyznać  prestiżowe tytu-
ły Gladiatorów.  18-osobowa 
kapituła wybrał a nominowa-
nych w  9  kategoriach.  O tym, 
kto zdobędzie tytuł Gladiato-
ra ostatecznie zadecydowa-
li zawodnicy, zawodniczki 
i sztaby  szkoleniowe  drużyn 
PGNiG Superligi i PGNiG Su-

perligi Kobiet. Natomiast wy-
jątkową kategorią był Wybór 
Sezonu – gdzie nominowane 
były zawodniczki, które naj-

częściej wygrywały tytuł Za-
wodniczki Serii. A o zwycię-
stwie zdecydowali sami kibice.

Łukasz Lemanik
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Najlepszą bramkarką okazała 
się Monika Maliczkiewicz

Tomasz Pie-
truszko i Vic-
toria Belmas 
najpierw ku-

pili niezbędne 
artykuły, 

a następnie 
dostarczyli 
paczki pod 
wskazane 

adresy


